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N A U K O W I
rzeeiyr  W y c ie c z k a  po k ra ju :  O p a c tw o  ty n ie c k ie ;  Z a m e k  lan ck o ro ń sk i .  ( c tą y  

— H a m b u rg  p r z e d  i po sp a l e n iu ;  w y ją tek  z p o d ró ż y  p rzez  D ra.  Lu- 

^ i l i a  CUodkow skiego.  — N ow ośc i  p i ś m ie n n ic tw a  p o l s k i e g o ,  U l i ry jsk iego  , 

a n g i e l s k ie g o , f rancusk iego  i n iem ieck iego  p r z e z  U .  S k .  —

— N oscc  te  ipsu  , —

III. O p actw o T y n ieck ie .

Szczygielski Benedyktyn pisze: że opat Tyniecki by ł pa- 
n,,,n 100 wsi i 5 miast; cheąc na własne oczy widzieć to bo- 
&ate opactwo, puściliśmy się szosą wiodącą do Bielan a ztain* 

uboczną drogą po nad brzegiem W isły  do wsi Piekar y Okręgu Krakowa leżącej, która jest przeciwległa Tyńcowi. 
^ ala dwie wieże, skromnym dzis pokryte dacbem, wygląda-
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ły z pozagóry;  d roga  prowadząca tainźe, j ak  wszystkie ubo ­
czne,  błotnista,  pełna wybojów; kiedy sucho j ed / ie  się j a k o  

tako; ale kiedy deszcz spadnie , miły Boże! nie życzy łbym ni­
komu puszczać się w to n ieprzybyte  morze b ło ta  i kałuży* 
Przodkowie nasi, j ak  tam ktoś napisał , mieli zwyczaj,  wybiera­
j ąc  się na kilka mil drogi ,  spowiadać się i przygotowywać  jak  
na śmierć, ja b y m  i dziś  życzył  nie j ed n e m u  tak samo zro- 
bić, jeżeli  w jesieni lu b  na wiosnę chce udać  się w podróż 
ubocznetni drogami  —  choć to my przecie ży jemy podobno 
w 19 wieku, w k tó rym oświata i przemysł  mają  olbrzymim 
postępować krokiem. Może to tam gdzie za granicą są d r o ­
gi uboczne lepsze, ale u nas, to tak, j ak  by ło  w 17 wieku.

W id o k  z tej strony Tyńca  jest  przecudny:  spokojna W i ­
sła rozbi ja  się o prostopad łą  wapienną opokę,  na której  
grzbiecie wznoszą się zwaliska bogatego niegdyś klasztoru 
Bcnedv kty oskiego, pierwszego może, w którym cała oświata 
początkowych wieków chrześciaństwa w Polsce miała główne 
siedlisko. —

Od strony W is ły  cały pawilon przeds tawia się oku tylko 
jako  miny podz iurawione  otworami, gdzie by ły  okna ;  j edno  
tylko skrzyd ło  świeżo w r. 1836 naprawione ,  j e d n y m  bokiem 
pionowo wychodzi  nad  Wisłę .

Przeprawil i śmy się przez rzekę i wjechal iśmy pomiędzy 
dwie góry,  j e d n a  na lewo sk łada  się z wapiennej  skały,  na 
wierzchu której  j es t  up raw na  ziemia; skała ta nazywa się 
winnica; początku j ed n a k  tej nazwy dociec nie mogłem; zda ­
je  się, iż w dawnych  wiekach musiała tu by ć  w samej  rze­
czy winnica,  gdyż  j e j  pochylenie ku południowi,  zasłonięte 
od północy i z achodu ,  przy tern g run t  wapienny,  czynią j ą  
do up raw y  wina ba rdz o  sposobną;  a zresztą nie podpada  
wątp l iwośc i ,  i i  wino u nas dawnie j  by ło  hodowane.  Prócz 
dowodów his torycznych okazują to nazwy wielu miejsc ,  j a k  
na  przyk ład  tej góry, o której mówimy i d rugie j  o ^ mili 
z tąd odległej  w sąsiedniej  wsi Kos t rzu ,  która  należała  do
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klasztoru Benedykt yńskiego na Tyńcu. Domysł ten ■ 
i- wspiera, i .  początkowi zakonnic, b j l .  po »  « ! « •
Francuzi i Wtosi, którzy prócz oświaty swojego J ,  
czai, wynalazki, rośliny wtedy nam nieznane roz

.i,- p» —i* ''“'r;:::,:: 1
Komor,, anstryackiej, poszliśmy pi.el.ot, .
dawany jest klasztor. W y s o k ą  bramą wchodzi się < P
go dziedzińca, utworzonego przez kąt dwosb
piętrowych i mor zewnętrzny opatrzony w nt. z .l.i.ce  w.wmtą
Ha lewo drlioą b ram , idzie się do d r o g i e g o  pod worzą, po 1.
Wei „ronię Test kościół, kilka kamiennych stopni prowa ^  
do oieao -  Nad głównem i drzwiam i jest napis na c z a ..., 
t n a r Z z c ,  który trudno b y ło  przeczy.,ó  -

„ i .  okazałego, zbudow ali, jest w S m a k „  go.yek,,n «d,i
ie śmiałych sklepień, w ostry łn za k r z y w m y o k , n  ^
gatych kolumnad w nim me zuajdzn^h
wielkim ołtarzem jest drewniany ^
kaplicach, balustrada przed nawą sia P
n u atsl sa z czarnego Deinbmckiego marnuiiu,pewne dla opala) są z 5 _  w
Olói całe ozdoby “dw.ecznego^ ^ ^  ̂  . p>^  ^  k ( .

ezy,łochowskiego pędz ^  „alach  chórowych
r,g„ nazwaniem ko c oł b u d .  y, ^  ^  ^
nawet snycerskiej nie ma ,  y, J ^  milowi-
Uch Krakowa np. Panny Maryi u hU|0riia Bene-
dła „ad niemi s ,  nędzne; . s | „ „ l  0„g j
dyktyiiów i tylko śmiech obndzm ^
niijestatycznój . posęp" j  ^  ^  „  „ M,,tkich
h'jue wzbudzającej, J twl/<wtawiłv na pro-
hodowlach służbie ltożój poświęconych , pozostaw, ,  
i , . i ł  Ws/vstko proste, nawet brak nagroDKow,
ż.u,byS tu szukał. ■] ^  jeden tylko j a r z y ł o  m.
kloce ;  głównych drzwi
nię widzlee: w > w ko4c» ostatniego
j  st czarny marmur z ,,aP ■ *
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wieku dla jakiegoś Stokowskiego czy Stojewskiego, ja k  się 
zdaje.

Po prawej stronie ołtarza są drzwi wychodzące do za- 
>>rystyi, a ziamfąd na obszerne krużganki; niegdyś inożna je 
?>yło na około obejść, były to długie galerye, przeznaczone 
na processye, mieściły w sobie tak na do le ,  ja k  i „ a pjer. 
wszem piotrze, którego teraz już nie ina< szereg portretów sła­
wniejszych Benedyktynów, lecz te na nieszczęście nie uszły 
pożaru. — W  końcu były schody, prowadzące na pierwsze 
piętro, gdzie umieszczony b y ł  posąg drewniany Kazimierza 
mnicha w hełmie i z b ro i , który teraz postawiony jest na do­
le i ma ten napis:

..Viator (quem hic vides sfantem ad meridiem solem exi- 
stirna Mccislao et Rixa regibus) Poloniae exortum ad solium 
(casu miro) unum ad regnum bis natum (scmel ex utero, ex 
religione secundo) una in majeslate dupłici redimifum corona 
( henedictina et reg a l i)  qui (Benedicto I X  suin. ponf. dispen- 
.•«ante) ord i n is S . Benedicti filius (patrium postulatus ad Thro- 
num) Archicoenobium hoc Tinciense munificentia singular! 
(pro spiritualibus diaconus, pro sceptro suo subjectis rex, pro 
Benedictinis confrater) fundavit an. domini 1049. «

Jak  widać ze stylu, posąg ten nie sięga za wiek 17. Obok 
stoi drugi, wyobrażający kobietę, na której suknia ! twarz 
pomalowana rażącemi farbami, w ręku trzyma zwój z napi­
sem: —

nTuditha regina Poloniae.a 
Na tym Krużganku umieszczone są jeszcze dwa kamienie: 

jedea d l i  Andrzeja Nosek Opata, syna W łodzimierza Księcia 
Oświęcimskiego i Zatorskiego położony r .  1759: drugi z tegoż 
samego roku dla Teodora Zielonackiego Opata Trockiego, 
przeora Tynieckiego. Wyszedłszy z tych pustych galeryj, po ­
szliśmy oglądać południowy pawilon, u gruzy rozsypujący 
się, gdzie niegdyś by ła  biblioteka, kuchnie, refektarz i raie. 
szkanie. — Kiedy klasztor by ł  jeszcze w całości, mieszkanie
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lulaj m ogło  być  policzone do  najprzyjem niejszych; z tąd  a lb o ­
wiem rozciąga się obszerny widok na W is łę  i dalekie okolice 
Calicyi.

Pożar  nie potrafił  zniszczyć sklepień i szaf ,  gdzie by ły  
k‘sięg*' wszystko się jeszcze w całości zachowało, dach  tylko, 
schody, d rzw i i okna popalone, m ury okopcone, lecz nie po­
dsuwane.

Je d n ak ie  i te szczątki wystawione na przemiany powietrza 
7 czasem znikną zupe łn ie , i przechodzień tylko z m artw ych  
hamieni wnosić będzie o dziełach człow ieka. Z achodn ia  część
2abudowań już  dawnie j  się rozsypała .........

Ogrom ne  posiadłości Benedyktynów wzdłuż  W is ły  cią- 
Suące się i po różnych częściach Polski rozrzucone,  ich życie 
"agamie,  by ły  p o w o d e m ,  że r ząd  zniósł zakon ,  d ob ra  na 
skarb zabra ł ,  i osadzi ł na jp rzód  niemieckich Benedyktynów, 
których tu lud  B a w a ra m i  nazywa,  a później w r .  1816 kla- 
Sz!or odda ł  Jezui tom, którzy zniszczeni przy  końcu zeszłego 
wieku, wypędzani  i p rzyjmowani  kolejno we wszystkich nie­
mal k rajach  E u ro p y ,  w cesarstwie Austryackiem znaleźli p r z y ­
tułek i tu pierwiastkowo osiedli.

Kiedy jeszcze w roku  1826 zwiedzałem klasztor na Tyń-  
*», (było to na Ś. Piotr  i Paweł , )  zdaleka biały klasztor,  dwie 
czelne wieże miedzią  pokry te ,  j ak imś urokiem napawały  
"• łodocianną duszę ;  klasztor wtedy b y ł  jeszcze w całej  swej  
okazałości, wszystkie budow le  w dobry  in utrzymywane stanie, 
ogrody okryte owocowein d rzewem tuli ły  się do boków kia* 
Rztornej góry a mnóstwo w y b l a d ł y c h ,  z spuszczonemi oczy- 
nia, w c z a rn y c h  rzemieniem przepasanych s u k n ia c h , snuło się 
po kory tarzu. . . .  P io run  później uderzy ł  — i klasztor s p a l i ł . . .

Z całego pożaru j e d n a  Bibl ioteka oca la ła ,  która niegdyś 
kyła bogata  w liczbę i rzadkie  dz ie ła ,  j a k  się przekonałem 
* pozostałych katalogów.

Nieśmiertelny C zack i,  który um iał w ydobyw ać  sk a rb y  
♦hukn ię te  w  z a p y l o n J c h  szafach i w ydrzeć  je  jak im  bądz
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sposobem zapomnieniu, i 7.tąd tafcie wiele rzadk ich  dziel za­
b r a ł  tajemnie. —  Pozostały zb iór  sk łada  się jeszcze z 3 do  
4 tysięcy tomów teologicznych, treści polemicznej, a i te nie­
daw no  przewiezione zostały do  Tarnow skiego  sem inarynm.

W  kilka lat  po zniszczeniu klasztoru rzą d  postanow ił o d ­
budow ać  część jego, służącą n iegdyś za mieszkanie Opatowi 
i prócz tego jeszcze do lną  galeriję  przy tykającą  do kościoła, 
którąśmy ju z  opisali. Kościół przeznaczono na parafią  w m iej­
sce rozebranego daw niej parafialnego. Opactwo przemieniono 
na mieszkanie d la  Biskupa T arn o w sk ieg o ,  którego uposaże­
niem jes t  teraz część d ó b r  do  klasztoru  należących. —  Całe 
dzieło w roku 1836 zostało ukończone. Kościół w miejsce 
dawniejszej miedzi dosta ł  d rew niane  nak ryc ie ,  naczelne wie­
że p rzy  sam ym  murze niskim daszkiem odz iane ,  zeszpeciły 
całą piękność zew nętrzną.

Mieszkanie Biskupa w na jpiękniejszem jes t  po łożen iu , fa- 
cyata ma widok na K raków  i jego  rozkoszne okolice; jedno  
okno z wielkiej sa li -w ychodzi  na W is łę ,  k tóra obm yw a pod­
nóże skały, na k tó re j  sk rzyd ło  to stoi. Z tą d  można widzieć 
prócz tego ca łą  zawislanską okolicę.

K lasztor na górze zbudow any musi mieć jak iś  ciąg elek­
tryczności, a lbow iem  i w roku 1838 p iorun  powtórnie ude. 
rzy ł  w dach  kościelny, p rzeb ił  go, w p a d ł  otworem  w ew nątrz  
kościoła, przeleciał po pod  sklepienie i zg inął za o ł ta r z e m , 
zostawując wszędzie w murze głęboką ry sę ,  jako  ś lad  swej 
drogi.  —

O d  wschodu rozciągają  się ogrody , jed e n  w kształcie fa- 
rassów przy tyka  do boków góry, d rug i  da le j  na płaszczyźnie, 
obadw a  otoczone morem.

Kształt  całego klasztoru podobny  do obronnego zamku, i 
zdaje  się, że w dawnych  czasach T y  nieć b y ł  obronne'm mi. j -  
scetu; na wniosek ten nap row adza ją  mury zdaleka od klaszto­
ru  na skalistych i n iep łodnych wzgórzach leżące, które to 
miejsce przecież ogrodem  być nie m o g łj ,  bo tani zaledwie
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meet, się re d ,! . O d  W isły  o k rąg ła  b a s z t . w strzelnice p  
trzona pod  g ó r ,  k lasztorną l e ż ą c ,  s łn iy la  zapew ne za strażnicę 
z t r i  s tro n , T r z e c i ,  z kolei nad  W is t , ,  po w innicy k la ­
sztornej, w odległości k ilko tysięcy kroków  je s t g o r .  strom a 
i • T ,  l  m aiaca na w ierzcho łka  ro z le g ł,  płaszczy- 
C - S T u  zw ana do  dziś d n i .  G rodzisko- Nazwisko to 
dom niem yw ać się każe , i* »  s ta ro ż y tn o ś ć , by '
gród m oź. daw niejszy  od  k lasztoru  naw et. W is ła  p łynie tn 
pod „ m c m i stopam i a  obszerne jez io ro  o ta c z a j , . ,  z  je d n e j, 
z d ru g ie j strony b ło ta ,  c z y n i, to  m ie jsc , n.edostępnenw

W  żadnej okolicy nie d a to  mi się spostrzedz tak  pięknego 
*> dobrze zbudow anego lu d u ;  szczególniej kobiety ta nu e 
■na ,  rysy tw arzy , tak  b ia t ,  i d e l ik . tn ,  p łe ć , tak  regu larn ie  
■'kształcone członki, i i  nie je d n a  z m iejskich p a n  pozazdro-

^ ita -b v  Mn może. • A ■
Sam a wieś co do  ludności „chodzićby  m ogła  z a  mms eczko.

Liczba dom ów  p rzech od zi 250  a  m ieszkańców  m a 2 ,500 .

Z U j to osady i z innych

w V w i ; , k i ' r u “r .c . .  d » . * * « * .  » « . .

śc ianie  są zamożni. . .  j  i i i
M alow nicze położenie T y ń c a , jego  w idok , na d a le k , oko-

liry , c z y n i ,  tn  p o b y t b a rd zo  p rzy jem nym . D l .  człow ieka p ra-
gnącego s p o k o j n o ś c i ,  l .,b i,c e g o  zag łęb iać  się w naokacl d la  
6 ącego j  b  e la n a c h , m ogłoby
m alarza i poety, m ieszkanie tu , luD ,,a
natchnąć i dać pom ysł nie do jednego  dzieła.

IV . Z am ek L anckoronsk ł.

a  • • T vnipc i iego m alownicze okolice udaliśm y
Się w^ g I . ^  b l g a ^ w  piękne w idoki ró ż n ij  zupełnie 
od Okolic K rakow a; tam  bow iem  obszerna p łaszczyzna zas a*
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na wioskami,  pokry ła  gęsto d rze w em ,  ograniczona gdzie nie'
gdzie  wzgórzem lub  szarą  ska łą ;  tu  znowu góry,  piękn*
wśród  nich dol iny,  szumiące potoki ,  cieniste świerkowe lob 
jo d ło w e  lasy. —

W ś r ó d  czarujących widoków po dob re j  d rodze  z góry 
g ó r ę ,  prosto lub  kręto snującej  się, przybyl iśmy nakonie* 
w miejsce, gdzie t rzeba  by ło  opuścić bi ty gościniec i uda* 
się ubocznym traktem;  wjechal iśmy na lewo w las} a wkrót'  
ce pomiędzy jo d ł a m i  zaczął  się nam migotać szary m u r  zarti' 
czyska Łanckorońskiego i panować  nad naszemi głowami* 
Po godzinnćj d rodze  wjechal iśmy do miasteczka,  które zbu­
dowane jes t  na pochyłości  góry zamkowej . Z  każdej  s trony 
miasta, z każdego prawie d o m u ,  jak  głowę o l b rz y m a ,  widać 
wspaniały niegdyś  a dziś w gruzach leżący g ród .  —  Nieba'  
wiąc d ługo  w mieście, drapal iśmy się od s trony kościoła na 
goię ,  z tąd ona niehardzo  jes t  przykra  i w kilku minutach 
byl iśmy tuz u podnóża s tarożytnego zamku.

Na niewielkiej wyniosłości o k r ą g ł e j ,  z łupkowego kamie­
nia u tworzone j ,  stoją 3 nagie ściany z szarego kamien ia;  na 
przodzie  bieleje ok rąg ła  na w p ó ł  rozdarta  baszta,  a p o d  nią 
znac s iady zwodzonego mostu ; głębokie fossy, mimo ba rdzo  
znacznej wysokości góry,  mają  i teraz jeszcze w sobie wodę*

Sam środek zamku nie wiciką zajmował  przestrzeń.  Gru* 
bość m urów  i maleńkie okienka pierwszego piętra ,  bo na d o ­
le żadnych  nie ma otworów, świadczą o jego  s tarożytności.— 
J .  S. Bandtkie  w swojej  history! wspomina, ze zamek Lancko- 
roński , j a k  wiele i n n y c h ,  zbudowany  b y ł  przez Kazimierza
W .  później b y ł  on stolicą s tarostwa.  Jeszcze w roku 1772
zamek istniał  w całej swej  okazałości i b y ł  przeznaczony na 
więzienie dla  przestępców, j a k  mi to starzy opow iadali  ludzie; 
gęsty las do tyka ł  aż do jego  murów; dopićro później  przez 
kule i ogień został zniszczony nietylko zamek ale i przyległe
b u d o w le ,  a niektóre domy w miasteczku murowane są z ka­
mieni zam kow ych ,  jakich mimo dostatecznej  ilości w p rzy -
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r8 ” 'J górze tam tej szym  mieszkańcom kopań się nie chcia ło;  
az rzacł p o d  k a r ą  p ieniężną z a b r o n i ł  r o z b i e r a ć  m u r ó w  i tym 
sP°sobem z a c h o w a ł  potomności  tę pamiątkę .

G ó r a ,  na k tórej  n i e g d y ś  wznosi ła  się w a r o w n i a ,  dzieli  się 
na d w a  ramiona;  w sch o d n io - p ó łn o c n e  i p o łu d n io w o - z a c h o d n ie ,  
a kąt  o s t ry ,  j a k i  tworzą ,  d o ty k a  p r a w ic  samego ś r o d k a .  O d  
Północy gó ra  jes t przepaścis ta  i n i edos tępna ,  a t y lk o  od  połu- 
^ n 'a i z a c h o d u  tw o rz y  m a ł ą  p o c h y ł o ś ć ;  miejsce  to naw et  
^  dzis ie jszym s tani e  sztuki w o jen n e j ,  z sam eg o  położenia ,  je s t  

bardzo o b r o n n e m .
O d  p o ł u d n i a ,  j a k o  najw iększej  p o c h y ło ś c i ,  znać jeszcze 

NVały, lecz i te deszcz i n aw a łn ic a  j u z  po  części s p ł ó k a ł y ; na  
Vvschodn iem ra mien iu ,  p o d ł u g  p o d an ia  tamtejszego l u d u ,  s ta ły  
ł‘óŁne z a b u d o w a n i a ,  te raz lego ani ś l a d u  nie m a ;  t r a w a  wszy- 
s,ko p o k ry ł a ;  na za ch o d n ie j  ty lko s t ronie  są  znaki  zakła dczy-  
ziiy __ J a k  s zyb ko  n ik n ą  dzie ła  r ą k  ludzk ich!

Kto c h c i a ł b y  się p r z y p a t r z y ć  z a c h w y c a ją c e m u  o b r a z o w i  
P rz y rody ,  niech spoj rzy  z tej  góry:  b o g a t e  r ó w n i n y  rozcią- 
gajtj się pod s topami ,  j a k  kob ie rzec  perski ,  róznoi  od n em i  f a r ­
a m i  p o m a l o w a n y ;  s p o k o jn a  W i s ł a ,  j a k  n iebieskawa ws tęga  
V i je s ję o mi l  t rzy  z t ąd  p o ś r ó d  zielonej i rozkosznej  okolicy; 
zdała w ś r ó d  m gły  świecą  się o d  s łońca  b ia łe  inury  L i p o -  
" l e tk i e g o  z a m k u ,  b l i sko  niego czerni  się w  b ł ę k i t n a w y m  
Widnokręgu Oświęcimski  pa łac ,  w k tó ry m  d a w n i  książęta mie­
li swą  s i edzibę;  na p r a w o  sterczą ru in y  T cńczy ńs k iego  zain- 
hu, T yn iec ki  k lasz tor  z swcmi płaskiemi  w ieżam i ,  b i e l ań ska  
Pustelnia,  s ł ab o  m a l u j ą  się w lazu rze  n i e b a ,  a sza ry  za inek 
Krakow ski  i czerwone  d a c h y  mias ta ,  wysokie,  okopcia łe  wie- 
Ze n ikną wśród m g ł y ;  po d  niemi  W i s ł a ,  a za niemi  zginęło  
o|' " ,  nie d l a  tego,  żeby go za s łon i ł a  wysokość  g ó r y ,  ale że 
odległość  miejsca o s łab i ł a  j e g o  siłę; —  d a le j  na w schód  i po- 
łudn ie  gal icyjskie  góry  ok ry te  lasami ,  a za niemi  K a r p a t y ;  
ś r ó d  nich b ia łą  p iers ią pnie się W niebiosa B a b i a  g ó ra  *); j e j

*) Tak się nazywa najwyższa góra w Bieskidach.
Ł
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nagie czoło posrebrzył  śnieg nigdy niefopniejący,  a j e j  sto­
py skryte  w las gęsty i mniejsze góry siostrzyce;  ku zacho­
dowi mnóstwo kaplic i kościółków, czci Boga syna i jego 
Maiki poświęcone,  rozsypało się po równin ie ,  a nad niemi 
panuje  dwu-wiezowy klasztor  Bernardyński ,  j a k  czuła matka 
nad swoją dziatwą, a obok niego, j a k  j e j  głowa,  wznosi się, 
i wśród czarnych d rzew lasu migocze kościółek ukrzyżowa­
nemu Zbawicielowi postawiony.—  Miejsce to nazywa się Kal­
war  j ą  Zeb rzydow ską . .......

Cholewiński.

TKACEDIJA FRYDERYKA IIAŁIA,
(5 AKTÓW).

przek ładu A . K łob u k ow sk icgo .

Lwów, S t a n i s ł a w ó w  i T a r n ó w .

Ilość a waznosc dzieł,  które w obecnym czasie razem na- 
deszły^ do W arszaw y ,  staje się powodem iż tak późno o Adep­
cie mówić nam przychodzi ,  lecz sądzi liśmy Se odłożenie na 
czas obecny tych kilku uwag tćm ba rdz ie j  uniewinnione być 
może, iż jeszcze w N. 6 naszego Przeg lądu  niniejszy p rzek ład
Adepta ,  zapowiedziel iśmy, a później  w kronice wzmiankowa­
liśmy o nim. —

Adept,  W e r n e r  Ilolin, Koloński Alchemik, żywot  swój  tra-
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"'i tta szukaniu sposobu robienia złota. — ^V ciemnicy podzie­
mia, je d n ą  lainpą oświeconego, w iją  się k łęby  dym u, żarzą 
si? żywioły, a j e d n a k  wszystko tu  m artw e, — jed e n  W e rn e r  
tylko — wyższemi natchniony uczuciami, p ragnie  by znaki 
które się ziściły, s ta łą  b y ły  rękojm ią  odkrycia  wielkiej ta je­
mnicy j a k ą  chce, nie siebie, lecz w spó ł-b rac i  uszczęśliwić.

Lecz gw iazdy kłamią! L a t  przeciekło morze 
A tajemnica gdzieś na dnie spoczyw'a!
Jam -że  kwiat ducha , czas i sił potęgę 
Ja k  p y ł  kadz id ła  rzucił  na zarzewie 
Aby z koinina wysnuć dym u  w s tę g ę !1 
Był-żein za ś m i a ł y m ? .........................

Nie, n igdy, nigdy! nie grzeszna ochota,
Ni żądza bogactw, dzieło me podżegły  
Nie sam chcę czerpać z oceanu, z ło ta ;
Chcę ludzkie  plemię, dźw ignąć  z nieszczęść toni, 
U m orzyć  smoka, niedostatek srogi,
Liść lauru rzucić zasłużonej skroni 
I  z ramion zb rodn i  zerw ać szkar ła t  d iog i,
J a  chcę, J a  muszę............................................
O! duch  nie łudz i  kiedy nam przyrzeka.
Z ło to  m arzy łem , utworzone ręką ,
A g d y b y m  dotrząść m ia ł  z nieba gwiazd z ło ta ,
M usi mi złoto powstać pod  tą  ręką. *

Ciągły zapał, ciągłe uniesienie, i potęga i gw ałtow ność w r ą  
duszy W e rn e ra ,  a jego  pomocnik H a r tn e jd ,  to b ry ła  lodu , 

samolub który równie wrząco pragn ie  zło ta , ja k  sam W e rn e r  
lecz na jak-że inne cele! P ra c a  ciągnie się dalej gdy  W chwi  
li największego zajęcia , a i . io t-kob ie ta , żona W e rn e ra  Agnie­
szka ‘ wchodzi — j ą  mąż opuszcza, dzieci nędzy poświęca, —  i 
jeszcze wyrzuca że drogie  pamiątki po matce p rzechow yw a.
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Agnieszka do  rospaczy p rz yw iedz iona ,  os tatn i  d a r  s w e j  M atk i ,  
ł a ń c u c h — rzuca  na ognisko,  i t łucze  r e t o r t ę ,  ale o d z i w o !  
p ł o m ie ń  k r w i s ty  się uka z u je  —  W e r n e r  —  u t w a r z a  złoto.  —

, Lecz  on nie koch a Agnieszki  —  żądza  d z i a ł a ń  l a b i ł a  w nim 
miłość ,  —  a żądza  nie dzielenia się z H a r t n e j d e m  nag l i  go 
d o  ujścia.

I  dąży  w świat  daleki ,  —  w B enew enci e  roskos zu je ,  czyni  
d o b  rze, lecz syp iąc  wszędzie  z ło to ,  o b u d z ą  zazdrość ,  a przez  
d u m ę  s w o j ę ,  n ienawiść  t y c h ,  k tó ry m  d o b r z e  czyni.  — Z a r ż ą  
się j a s k r a w e m  św ia t ł em  pysznego  g m a c h u  k a g a ń c e ,  b ły s zcz ą  
d i j a m e n t y  —  a W e r n e r  u d a j ąc y  się za m a g n a ta .  r>Borysoiva« 
księcia Benewen tu ,  d u m n i e  w pro g i  p r z y jm u j e ,  p o g n ę b i a  w z g a r ­
d ą  M a n u e l a ,  k tó rem u  b y ł  d o b r o d z i e j s t w a  w y ś w ia d c z y ł  i to­
nie d u s zą  w żarzące'm się Ł ukre c i i  oku,  lecz Ł u k r e c i j a  i M a ­
nue l  z g u b ę  m u  got uj ą .  — H a r d n e j d  bow iem  wyś ledz i ł  H o l -  
ma,  w y d a j e  go p r z e d  ks ięciem i p ro s i  o p o ch w y cen ie  t eg oż ,  
a ta j emnicę  na  d o b r o  B enew en tu  uży je .  M a n u e l  dos ta je  r o z ­
kaz  p r z y t r z y m a n i a  W e r n e r a .

W e r n e r  roskoszuje  w villi  z L u k r e c i j ą  —  on j ą  koch a — 
ona  z a d a j e  m u  napój  u syp ia jący  a b y  w y d a ć  go M a n u e lo w i ,  
za m y k a  go, lecz jeszcze ch w i l a  może z b a w i ć  A d e p t a ,  I l a r t -  
n e j d  bo w iem  się ukazuje ,  chce  z b a w ić  W e r n e r a ,  b y l e  w y ­
r z e k ł  jak  się z ło to t w o r z y . —  Lecz  A d e p t  j e s t  unies iony — ro- 
spacza n a d  zapo mnieniem  sw ojem ,  iż żonę opuści ł ,  k tó ra  w ra z  
z dziećmi  j e g o  żebrze .  — H a r t n c j d  ż ą d a  od k ry c ia  t a j em n icy ,  
chce  p r z y t r zy m ać  W e r n e r a ,  k tóry  go p rz eb i j a ,  i uchodzi .

B rz m i  pieśń czysta i s ł o d k a  w s k a ł  s zw a jca r sk ich  szczy­
cie, a złocisty k r ą g  s łońca  z a c h o d z i , — g dy  W e r n e r  uch o d z ąc  
z B en e w e n t u  p r z y b y w a  do n ę d z n e j  R u o d i ’ego cha ty  — u s p o ­
tyka  że b ra czkę  —  Agnieszkę,  k tó ra  dziec i  s t rac i ł a  —  i w nę ­
dzy  c i e rp ia ła ,  g d y  on b y ł  bogaczem.

Agnieszka umiera ,  — R u o d i  z d r a d z a ,  o d d a j e  M a n u e lo w i  W e r ­
ne ra  i ty lko j e d n a  E n n e l i ,  j e g o  s ios tra,  os t rzega  A dep ta  o p r z y ­
b y c i u  z b i r ó w ,  « j e d n a k  i R u o d i  b y ł  cn o t l iw y m  póki  nie zna ł
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złota 1 —  W e r n e r  o d r z u c a  zbawienie  przez  E n n e l l ę  **iu 
p o d a n e ,  od rz uca  jc p o d a w a n e  d o  k u p n a  o d j t t a n u e  a 

Zniszczywszy swoję  t a j emnicę  p i z e b i j a  s i «

T i :  j j t  „  osnowie
ch a ra k te r y  s tyka w y b o rn a !  P ie w ca ,  o d d  ^  ^
d a  i Agnieszkę po  mis t r zowsku,  w sposo R u o d i
ł,ie pozos taw ia ją  osoby p o d r z ę d n e ,  M a n u e l ,  - 4 »
E n n r l l i ,  L u k r e c i j a ,  energicznie,  k ró tko,  ale silnie skreślone.  _ 
Szczególnej p o d o b a  n a m  się przejście od  wy sokie j  J
*zn io s ło -m y ś l» o śc i  do  p o d łeg o  p rzen iew .e rzen .a ,  k to ie  
1*ropnym  ale zarazem w y b i t n y m  j e s t  o b r a z e m  s łabosc- lu  ; 

kiej,  k tóra  pr zy  cnocie i szczerocie E n n . l l i ,  «
»nie i p rzew ro tnoś ci  M an u e la  —  sm u tk u  ciąg  y m ,  r ° sł 
cyn, lecz p o w o l n y m  i s p o k o jn y m  Agnieszki- -  p iękną  s > 
tworzy.  —  W e r n e r ,  k tó ry  c iągle  w  n a jg w a ł to w n ie j s z  p 
ł‘ości p rz ech o d z i  —  p r z y  Agnieszce ,  i z imnej  u ającej|  z 
krecii ,  a z b r o d n i a r z u ,  samolub ie  H a r t n e j d z i e  na  t i

tnie jest  z o b r a z o w a n y .  .
P r z e p r o w a d z e n i e  c h a r a k t e r ó w  p rzez  wszystkie s topnie ^  

w in ien ia ,  g r u p p o w a n i e  na jszc zęś l iwsze ,  uczynione 
d z i a ł a l n e ' n p r z e z  to ,  że wiele z czynów potężnie ^

myśli  się łączy j i tak  g d y  n p .  M a n u e l  chce w akc .e^ 
po jm ać  W e r n e r a ,  ten r zuca  pom ocn ikom  j ego ,  złoto 
ze wznies ionym  sztyletem u c h o d z i ,  — l u b  g d y  w a >c 
gim  o g r a n o  W e r n e r . ,  B e r n a r d o  npus r . e s .  k i lka  s s .u k  .  
które H a r t n e j d  c l .w y ta  e e h c iw o s e i ,  m imo ee kae a 
s tracona,  da l eko większe d l a ń  niekorzyści  p rz yn ie ść  może 

Z b i e r a j ą c  W jed n o ś ć  ca ły  po ch ó d  i  ro z w i ja n ie  się poem 
t u ,  mus imy p r z y z n a ć  wielką  zdolność  poecie ,  a j e d n a  z ^  
Waó należy iż m ię d z y  p ie rw szym a d r u g i m  ak  e ^
przejścia;  ów W e r n e r ,  tak poetyczny ,  t ak  o l b r z y m i  ^  
ry szczęście ca łć j  swój  przeszłości ,  m. łosc  męża i 3
ca d la  uko chan ia  l u d z i  poświęca  -  nag le  ukazuje  
upo jonym  ro s k o s z ą , zb ytk iem,  i da je  się poznać le d w ie  z
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jny » g w a łto w n o śc i  —  ta zm ian a  s p ra w ia  iż s a m i d oń  chcie li­
b y ś m y  rzec  s łow am i H a r tn e jd a  (a k t  I I I ,  scena 3).

P aw rsz  się c n o tą ,  a le  d u m a  tw o ja
S n ac  na  to ty lko  z ło ty  piasek g a rn ie
By w grzei oszustom  w y sy p ać  go w szpony ,
By go s p rz e d a jn y in  w yrzucać  uściskom ,
M n o g ie  ro zm y ś ln ie  t rw o n ią c  m i  Ii f o n y  

S ze ląg i  d a jesz  n ied o s ta tk u  p iskom ,
I  jeszcze w ielk im  mienisz się b y ć  pan ie !
T y  coś p o t rz e b y  b e r ło  m ia ł  p o k o n ać  
A teraz w ch u c iach  sza le jąc  p i jan ie  
Z on ie  i dziec iom  d a jesz  z g ło d u  k o n a ć !

P o d o b n ie ż  m iędzy  ak tem  trzec im  a c z w a r ty m  w id z im y  p r ó ­
żnię, k tó re j  n iezapełn ien ie  poem atow i s z k o d z i , lu b o  za w ad ę  
ży w o tn ą  p o czy tan em  b y ć  nie m o że ;  _  m ów im y o te.n że po ­
eta o puśc i ł ,  n a d e r  w ie lk ie j  w zniosłości pole , t. j .  w ystaw ien ie  
c ie rp ień  i nieszczęść A gnieszki, k tó re  w o p o w ia d a n iu  t ra c ą  z u ­
p e łn ie  d ram a ty czn o ść .  Z re s z tą  a k t  cz w ar ty  i p ią ty  „ j e Inaj ą 
ju ż  ty le  z a ję c ia ,  d z ia ła n ie  s ł a b n ie je ,  a w p ro w a d z e n ie  p o s ta ­
ci R u o d i ’ego i E rm ell i  nic j e s t  w s tan ie  o d d a ć  m u p ie rw o tn e ­
go  zajęcia . —  W e r n e r  w sk u tk u  nieszczęść s ta je  się racze j  _  
re f le k tu ją c y m ,  niż g w a ł to w n y m  i o lb rzy m io  po tężn y m  jak o  
b y ł  w początku .

Ja k k o lw ie k  t e ’ usterk i  m o g ą  b y ć  w ażne  —  w iększą  p o d o ­
b n o  n iedosta tecznością  je s t  g łó w n a  m y ś l  u tw o ru  tego: Z g u -  
bn o ść  z ło ta ,  tem a na jp iękn ie jsze ,  na jpoe tyczn ie jsze  zostało zzię- 
b ione  t e i n , że W e rn e r ,  d u c h  ty le  po tężny  —  u le g ł  z ło tu . — 
U p a d ek  jeg o ,  a to  rzeczyw iście  t łem  je s t  p o e m a tu ,  nie może 
b y c  ani w zniosłym , ani ro zczu la jący m , d la  tego Akt p ierw szy  
A dep ta  je s t  n a jszczy tn ie jsze j  p o ezy i ,  miejsca p o jed y n cz e  na­
s tę p n y c h  d z ia łó w  n a d e r  p iękne ,  lecz całość ze  w z g lę d u  głó- 
^ n e g o  w y p a d k u  s łabośc i  W e rn e r a ,  nie może za e s te ty c zn ą
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być uwalaną .  Myśl  główna Adepta  jes t  więc o tyle z b a ­
wienna,  poetyczna i wie lka ,  o ile próżność i zgubność złota 
wystawia; o tyle s ła ba  o ile upadek  W e rn e r a  opiewa. Czy­
li* j edna k  mam y p raw o ,  wyrzut  czynić s tąd piewcy? Wszak-  
*e sam najszczytniejszy poemat  G ó t b e g o , w ieszcza j e z b  nie- 
najpierwszego,  to j ednego  z najpierwszycli ,  podobnemuż pod le­
ga zarzutowi.  — T a m  wszakoż tak-że Dokto r  J a n  upada  pod 
wpływem zmysłowośc i— u p a d a ,  mimo całej potęgi swojego 
ducha.

Rzeczywiście o b a d w a  utwory,  wielkie mają  z sobą powi-  

Uowactwo.
Arcydzieło Góthego -  wystawia boha te ra ,  potężnego w d u ­

chu, genijalnego, wyższego nad swój  w i e k  i ukształcenie społ- 
czesnych —  duch  jego  wrżący pragnie  najwyższości,  lecz czas 
*y Wota jego,  nie mógł  j e j  osiągnąć jeszcze — stąd s inętnosc,  
^wątpienie, przy potędze jego. Dokto r  Jan ,  odbi ja  w cha ra k ­
terze swoim b a rd z o  sprzecznie od  W a g n e r a , pierwszy j e s t  

poetą , ( lubo  nie tworzy poezyi) w najwznioślejszem znacze- 
niu wyrazu ,  d rug i  duszą p roza iczną .— Jeżeli  M is t rz ,  zakli ­
na Duchy i nie może wyt rzymać ich oblicza, ich spojrzeń 
W agner  nie może znieść potęgi M is t rza— Doktor  zaś pioza-  
iczuości W a g n e r a , — dla  tego, najwyniklejszem zapewne jes t 
Uroczego poematu ,  o którym m o w a ,  rozwijanie iż Mistrz  —  
naprzód obrazuje  w monologu stan swojej  duszy,  da lej  iz 
ta obrazowaną  jes t  na tle poetycznosci duchów p iz t z  niego 
zaklętych i s łabe j  myśl i W a g n e r a ,  a nakoniec rospaczy, kłó­
cą pieśń j e d n a  przypominająca  lala dziecinne, ukaja.

Takowe rozpoczęcie poematu Gtilhego *) ma wiele wspól- 
,,ego z Adeptem; żałować w ypa da  iż H a lm  więcej uczciwości

*) M ówim y tu zaw sze tylko o pierwszej części p oem atu ,  druga  
rac7-ej do dziedziny filozofii niż poezii należy, i jako taka, winna być  
w *upełnie osobnem piśmie oceniona. — Prologu zaś, jako m ało  sto­
sunkowo w ażn ego , nie wspominamy.
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Hie n a d a ł  W e r n e r o w i ,  k tó rą  G o l h e  tak pięknie we w sp o m n ie ­
niu czasów m iniony ch,  zr odzonetn  p rzez  usłyszenie pieśni,  skre­
śli ł .  —  T ę  zaś  m a H a l m  wyższość iż W e r n e r  b a r d z i e j  jest  
sp rz ecz n y m  c h a r a k t e r e m  z H a r t n e j d e m ,  niż b o h a t e r  G o thego  
z W a g n e r e m .  G o l h e  s i lniej  i lepiej  s topniuje  zmianę uczuć; 
H a l m  g w a ł to w n ie j ,  przez  co z a p a ł  wie lki  zr adza .

Da lsze  i ozw mięcie poem atu  G o t h e g o  —  w ys taw ia  naiU 
p rz ec h a d zk ę  p u b l i czną  — m ięd zy -g ra  to zupe łn ie  zbyteczna,  i 
M is t r z  W a g n e r e m  (u się z n a j d u j ą  cz yn ią  wz ajem ne  uwagi .  —  
M is t r z  cześć p o w szechną  o d b ie ra  —  i t ęskny z góry  na d a le ­
ki spozie ra  widok .  — H a l in  u n i k n ą ł  m i ę d z y - g r y  na korzyść 
A dep ta ,  ale i za rys  tęsknoty  w duszy  W e r n e r a  nie w p r o w a ­
dzony,  p rz y n o s i  w ie lką  szk odę poem atowi .

J e d n e j  z na jpoet yczn ie j szy ch  scen —  zap rze d an ia  się piekłu,  
nie m ó g ł  i nie pow in ien b y ł  uż y w ać  H a l m ,  bo w tym razie  
różn ica  między  j e g o  u t w o r e m  a dz ie łe m G o t h e g o  zn i k ł a b y  
p r a  wie zupełnie  —  p o dobn ież  peł ne  poezii  ro zmow y M is t r za  i 
M ef is lo fe le sa ,—  ostatniego zajście z uczniem,  — p r z y g o d a  w e ­
soła w L ip sk i e j  p iwn icy ,  gdzie  M is t r z  tu m an i  gości i f a n ta ­
s tyczne odwied z iny  kuchn i  C z a ro w n icy ,  w któ re j  u j r z a ł  M is t r z  
w ize ru nek  c u d n e j  p iękności  —  nie m a j ą  nic w spólnego  z b i e ­
giem A d e p t a . - — T e  sceny arcy - tw 'o ru  G o t h e g o ,  uwa żane b e z ­
w z g lę d n ie  j a k o  poezija (zajście z uczniem w piwnicy i w k u ­
chn i)  nie są takiej  war tości  j a k  in n e ,  i m ogą b y ć  raczej  za 
m i ę d z y - g r y  u w a ż a n e ;  -— in termezza te są p r z e r w a n e ,  z a j ­
ściem miłości  Mis t r za  i znów w postaci  zajść na  Ł y s e j  górze 
i wesela O b e r o n a  i Ty tan i i ,  p o p r z e d z a j ą  śmierć  Małgos i  w z b r o ­
dn i ,  w zgardz ie  i więzieniu.  P r z e p la t a n i e  t ak  częste między-  
g ra in i ,  nie jes t ,  p o w t a r z a m y ,  d r a m a t y c z n e  a j e d n a k  w a r cy d z ie ­
le są one doskonał em i  i poetycznemi  ze w zg lę du  j a k i e  s t ano­
wisko to a r c y - d z i e ło  w dzi e j ach  p o w s ze ch n e j  poezii za jmuje .  
M i ę d z y - g r y  p o d o b n e ,  zn i szc zy łyby  w Adepcie  wsze lką  wznio­
s łość  i poeziję.

S ą d z  imy n aw e t  że n i e w p r o w ad z e n ie  ż y w io ł u  mi łości  uczy-
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"it p i ew ca  Ad«pta  d la  tego ,  a b y  -  o d d a l i ć  sw^j ul w«ir od na­
ś ladowania  G d l i i ego ,  eo mu j e d n a k  za zale tę  l iczone  byc. 
nioże. i P i c r w o ł w o r c z o ś ć  j es t  n i e z b ę d n ą  lecz  nad nią n ic /  ę 

flniejszą, b a r d z i e j  konieczną p o t r z e b ą ,  je s t  życ ie  w k a ż d y m  
"tworze m n n i c t w a . - T e g o  w  Ade pc ie  nie m a ,  b o  W e r n e r  

ra* s t rac iws zy  wie lkie  s w oj e  c e l e ,  raz z g i n ą w s z y  w  a uzy  
"Gcch i z a b a w ,  n i e z d o l n y m  jes t  ży wotnie  nas  z a j ą c ; —  g< y-  
b v on k o c h a ł  g w a ł t o w n i e ,  szczerze ,  k oc ha nk ę  czy z o n ę ,  z a j ­
m o w a łb y  nas j e szcze ,  ale j e g o  sk ło n n o ś ć  d o  L u k r e c i i  je s  e- 
dwie nam iętnośc ią ,  która nas w ca le  nie o b c h o d z i .  -  G o t h e  

s w o j e m  a rcy d z ie l e  b a r d z o  s tosownie  u c z u ł  konieczność  roz^ 
"inięc ia s trony uc zuc io w ej  ch ara kt eru Mistrza ,  d a tego  prz  

Prowadzi ł  na w i d o w n i  -  m i ło ść  J e g o  i w zajem no ść  M a ł g o -
*• przez w szys tk ie  s topnie r o z w i n i ę c i a ,  Przez to z d o l n e  j e s t  nas

'o uczucie  z a c h w y c i ć .  -  W id z im y  spotkanie  Mistrza  z Ma - 
gosią z jej  s trony o b o j ę t n e ,  dals ze  j e g o  us i ł o w a n ia  -  rozmo-  

wy, gdzi e  j u ż  j e j  m i ło ś ć  się p r zebi ja ,  -  tęsknotę ,  o c z e k i w a ­
n e ,  mi łość ,  następnie ża l  nad u pa dk ie m ,  -  zniesienie wyrzu.  
tów brata jej W a l e n t i n a  pr zebi te go  o d  w y p r a w i a j ą c e g o  j e j  
Grenadę M i s t r z a ,  -  nako niec  bo le ść  i w y r z u t y  sumienia p o d ­

czas n a b o ż e ń s t w a  —  pr zeniewierzenie  się mistrza  i j e j  s im e i c ,

obłąkanie  i w idz eni e  się ostatnie z M is trzem  w w ię z ie n iu ,  

gdzie  za d z ie c io b ó j s tw o  wtrącona .  -  W y s t a w i e n i e  takie m i ­
e ś c i ,  z a c h w y c a ,  wzn os i ,  ożyw ia u tw ór ,  j e s t  szczytem p 
zii —- A d e p t  nie ma tego  ws zys tk ie go ,  stąd j e g o  m e * u m c z e n  
"a niższość od  ut w o ru  G o t h e g o .  -  A d e p t  j e s t  d r u g i m  u lw o -  
rem z po rząd ku  F r y d e r y k a  H a lm  ( h r a b i e g o  M i i n c h b . l l . n g h a u ,  

sen) i j a k k o l w i e k  może  sam  nie być  a r c y d z i e ł e m  pi e r w s z e g o  
rzędu,  rokuje  równie  j a k  G r iz e ld is  i Kamoens ,  j e d n e g o  z naj ­
znakomitszych s p ó ł c z e s n y c h  P i e w c ó w ,  który po  ki lko f 
milczeniu zanuci nam pieśń -  do sk on al szą  o d  po p rzed n ic h .

P r z e k ł a d  który p r z e d  so bą  m am y,  jes t  rzete lną  zas ug ą  

dla  p iśmiennośc i  naszej -  p o z n a w a ć  b o w i e m  b ie g  sp ó łc z e s n y c h  

piś mienn ic tw  j e s t  d l a  nas rzeczą  n a d e r  ważną.  —  Ż a ł o w a ć  j e -
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duals należy, że przekładać/  popełnił różnorodne błędy,  któ- 
rych i najszczytniejsze pięknos'ci tłumaczenia nagrodzie nie mo­
gą i tak: pan Kłobukowski używa wyrażenia spłaszcz czer­
wiennymi (str. 1) jakby (o szło o kolor karty czerwień (coeur) 
eiągie rymuje m ojej ze zgoi str. 21, m ojej ze słoi (22)   wię­
cej — i tysięcy str. 29, co zbyt  często powtarzane razi, lecz 
gorzej się dzieje gdy (str. 31) rymują Dość d z iś  na tein —  
z żaglem lśni bogatym  i mnóstwo podobnych;  lecz jeszcze 
przytoczym: (łomacz rymuje ze strzela , — na cóż słów tak wic- 

— dar  ten zbyt  bogatym — m ajestatem ; gołym  i społem.
Użycie mnóstwa obcych wyrażeń »ivarszla ln  cudownej 

n a tu ry , a co bardziej  razi — *>niedziw alleca.a - -  »DoL>rze 
alłecan i. w. p.

Wierność przekładu w niektórych miejscach dos łowna,  
w innych, niewiadomo dla czego bardzo się oddala od picr- 
w otworu, I  lak:

Piewca, (mówi)

Was ih r  verschm dbt, mag  Bcncvent bedtirfen.

H erzog,

Die sorg’ 1st mcin.

7Per ner.

Nur euer, Herzog? Nein;

Przekładacz.

Benewent  o fo, czem ty gardzisz, wzywa.

Książe.

Staraniem mojem.
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W e r n e r .

T w o je  m książę P o! me,

Nie tylko Iwojcm to dziedziczne wiano  
W szystk ich  sz lachetnych  szczepić w czasów łonie.

Benewent  nie może o to  w zyw a ć ,  lecz w zyw a ć  to  lub t e g o , 
książę nie mówi —  s ta ra n iem  m o jem ,  lecz To m cm  s ta ra n iem ,

1" różnica jest  o lbrzymia.  —

P iew ca ,  (mówi)

li tr habt in Wirckl ichkeit  den W u n s c h  verwamlelt ,
Den Jang verschvviegen ineine B i u s t  gehegt.

P r z e k ła d a ć  z.

Pa n w rzeczywistość zmieniasz wolę  zbawczą,
Dla której zdawna ży łem duszą całą.

Tu  użycie tytułu p an ,  zmienia w dworacką nowoczesną  
grzeczność; p r « , . i » . k  |>iercvol»v»rn -  grzecznie Werner.™ i .

<lonj. _

P iew ca ,  (mówi)

Kum T a n z ,  ihr  Schóneii!
Lukrezia cure Hand! E s  rnft der l le igen  
Komin Elfe,  komm,  dein Eli igelpaar zu zeigen.

P r z e k ła d a ć  z.

W  pary splećmy się obręczą ,  
l i u k r e e  jo! r ę k ę !  trwonim ch wilę  drogą  
U l a t u j  sylfie sk r zyd łem  n a d  pod łogą .

W  je,dnem z najpiękniejszych m u j s c  p ie iw otwo

^ówi:
v u  , p iewca
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fell hinn allein!
Die Sfundc  tier Ent sche idung hat  gcschlagen
I< h i'iihl’s; Scin oiler nichl! Regeisternng
Die mich behcrz t  du rch 's  E l f n d  h inge tragcn .......

Przek ład  h y o :
Jestem samotny  

Goil/.iiia skutku bliska już  wybicia  
Bye albo nie być! wzywam cię natchnienie 

T y  coś za rękę wiodło mnie wśród życia!

A tle in  znaczy sam, sam jeden ,  —  ale nie samotny, — owo 
i £gola, t łómacz który pięknego talentu dowiód ł  pracą swoją 

nie do łoży ł  dosyć s taranności  do oddan ia  calćj piękności 
Adepta ,  lecz miejmy błogą nadz ieję ,  że dob re  przyjęcie Adepta 
od powszechności,  przyśpieszy drugie  wydanie tegoż, które ró- 
wnie j a k  dalsze prace p. li. będzie  doskonalszem. W  ka­
żdym zaś razie wdzięczność szczerą za niniejszą pracę niesieni 
t łumaczowi.

E ‘h v. D em h oivslii.

PRZED i PO SPALENIU

J a k  się masz!—  jak  się masz!— myśleliśmy żeś gdzie 
utonął w morzu  albo  kark skręcił  na żelaznej kolei -  O b l e ­
ciałeś kawałek świata .—

— W ita m  was,  nic mi się złego nie stało.
Ryłeś  w Londynie?  py ta ł  j ede n .  Skądże teraz przyjeżdżasz?
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zagadnął  drugi  z moich przyjaciół  i luwar/.ysrów n.ui J 
'radów w Berlinie.  -  Nie p r z y j e ż d ż a    Br .e .a !  odrzekłem,

lecz. p rz y ch o d zę  pieszo z H a m b u r g a .  ,
X H a m b u r g a ?  picszol cz terdzieści  nu l ,  Jakże  d ł u g o  t r w a ł ,

'woja w ędró w ka ?  , nabrałem
Siedem dni ly lko,  ‘ lak w p raw i łem  nogi,  ty

. i ł  nowyc h  że b y m  za ra z  w d r u g ,  cz terdziesto,udowo,  pod  o
Wyruszył, g d y b y m  się tu z wami w B er l in . ,  więcej skoizy -

stać nie sp o d z i ew a ł .  . v
« > . j :  robi sz  że z nami  zostaniesz,  bydz iesz  n am  musu,

opo wiada ć  twoje  p r z y g o d y ,  wra żenia ;  , eoz t a m  J.

«lnrv H a m b u r g  p o d o b a ł ?  . u
L p i e e e z y z n ,  nie mój  ż y w io ł ,  d l a  lego w m m  . . . .  d ł u -  

80 g o śc i ł em —  u m y s ło w eg o  życia me wiele,  cez za o i 
Maine w wy sok im rozw in io nc  s topniu .  Obfi tość . d o s t , lek w, 
dziee można  w każ d e j  posla . i ,  lanność  „ a d z w y k ł a  H a m b n ,  
» y g l , d a  p o w a ż n ie ,  d o t ą d  H a n z ra ty c k ie j  me zrzuci  ze sic 
sukni ,  p a t r y j a r e h a  Niemieckiego H a n d l u .  H a m b u r g  .

•cipek »ą to j a k b y  d w a j  b ra c i a .  Stars*;) został  
' z e , , , , , , , ,  i j e s t  nim d o l ą d .  MtodwJ Księgarzem.  O b a d w a . l  
'■obili się wzięlości ,  zaufania ,  maj ą tku .

Niezłe p o r ó w n a n ie  ale mi  się nie z d a je  żeby H a m b u r g o w i  
b ra k ło  n a u k o w y c h  za so b ó w ,  żeby  on samój  o d d a ł  się kup.ee-  
czyźnie,  bo  wszakże  wiemy d o b r z e  ż ,  ca łe  pó łnocne  Niemcy 
'o łc l lektualnością  w s ł a w i ł y  się i żyją .  M nogość  h a m b u r s k i c h

pisin c z a s o w y c h ......
» \ . . i  s ł o w a ,  lecz j a  b io rę  moje  rozpoznaw c ze  zn a m io n a  z

P o m a g a j ą c y c h  p o j a w ó w ,  k tó re  zapew nie  w H a m b u r g u  nie
" a n a u k o w ą  s t ronę  w y p a d n ą .  P is m a  zas czasowe są  w a ^
j e d y n y ,n  z d o w o d ó w  pop ie ra jących  moje  zdanie .  ^
bowiem po większej  części są po l i tycznej  b a r w j  i u
jeżeli  k i edy to w dzis ie jszych czasach h a n d e l  pol i tycznym
mierzy się łokciem.  K a ż d a  n o w i n k a  pol i tyczna z m y ś lo n a  l u b
PM«*ywista j e s t  zw ro tem  c h o r ą g i e w k i  na  g ł ó w n y m  maszc ie ,
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podług której kupcy jak  marynarze rozwijają swe żagle, wy­
tężają liny i silniej lub wolniej rudlein sterują. Z lej nie­
zbędnej konieczności coraz nowych, świeższych, rozleglejszych 
wiadomości politycznych, Hamburg  ma tyle pism czasowjch;  
sain ich uzyc nie może; stały się one liczniejszeini nad zakres 
potrzeb jego, zarzuca więc całe Niemcy i stąd jeszcze pewne 
dochody corok kredką oblicza. Same naukowe dzieła w 
Hamburgu lub Altonie wychodzące są powiększej części h i ­
story czno-politycznego ducha.

Jednakże.. .  zawołały dwa głosy- razem.
Poczekajcie, posłuchajcie, chcieliście mieć odeinnie obraz 

Hamburga,  skreślę go wam tak, j a k  mi się przedstawił,  ktoś 
inny z drugiego patrząc stanowiska wieleby ujrzał  innych 
rzeczy. Kupiec powiedziałby że H am burg  jest obiecaną 
ziemią, świętem miastem, każdy szczegół widziałby w magicz- 
nem powiększeniu, s ławiłby go całemi siłami, rozognioną °wy - 
obrażnią zajrzałby w kute żelazem składy bankierów, ogro­
mne skarby zamorskich płodów, które czekają tylko ręki alche- 
rnisty — kupca, coby je w najczystsze brzęczące zamienił złoto. 
Wzrok  mój, myśl moja tak daleko nie sięgały; widziałem Ham- 
bt i rg ,  pojąłem zewnętrzną postać, jak  rysy twarzy nieznajo­
mego człowieka, nie miałem szóstego kupieckiego zmysłu,  
aby się przedrzeć do jego wnętrza,  zbadać ukryte skarby.

Na płaszczyźnie objętej E lbą  od wschodu — a jeziorem AIster 
z przeciwnej strony, pociętej w różnych kierunkach kanałami 
które się wodą w czasie 'przystępu morza napełniają i że- 
glowneini stają', stoi Hamburg!  Sześć wież panuje nad 
jego gmachami,  i Jas masztów go otacza: szczęśliwy m aj­
tek co po trudach morskich zawinie na spokojne wody 
fdby,  spi w okręcie jak w murowanym gmachu,  inaszt od 
poczywa jak  drzewo w pogodę po uprzednich burzach,  i do no­
wych sposobi się z żywiołem zapasów. Okręt,  to wierny H am­
burga hołdownik,  dla niego szybuje po odległych wodach i 
wraca ładowny zdobyczą przemysłu, wymienia płody. Ko-
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rzyści  le j  c i ą g ł e j  w y m i a n y  s t a n o w i ą  b o g a c t w o  n a d m o r s k i e g o  

•niasta,  p r z y s p a r z a j ą  m u  c i ą g l e  i l y s ią c e  r o d z i n  ż y w i ą .  G d y  
ok rę t  w H a m b u r g u  p o d n ie s i e  na  w i a t r  s w e  ż ag l e ,  tys iąc e  ż y ­
czeń i w e s t c h n i e ń  ż e g n a  go i za n i m  leci po  j e g o  d r o g a c h .  
G d y  m a  p o w r a c a ć  tę s k n i c a  i n a d z i e j a  go o c z e k u ją ,  w i a d o m o ś ć

0 j ' g o  p r z y b y c i u  n i g d y  d o ś ć  s z y b k ą  b y ć  nie może ,  t e l e g r a f  
p rzez  p o w i e t r z e  j ą  p r zen o s i ,  b i e s i a d a  i r a d o ś ć  w i t a j ą  go w 
p r z y s t a n i .  T a k  to H a m b u r g  d z ie d z ic  o b c h o d z i  się ze s w y m  
p o d d a n y m ,  o k r ę t e m ,  k t ó r y  go  b o g a c i  i ży w i.

1> n a s ......
T y l k o  bez  w y b o c z e ń ,  c ią g n i j  d a l e j  o H a m b u r g u ,  p r z e r w a ł  

•n łody  p a n  h r a b i a  r o z w a l a j ą c  s ię  na  k a n a p i e  i pu s z c z a ją c  

r b i n u r ę  d y m u ,  k t ó r a  m u  t w a r z  o k r y ł a .
C h a . . . .  cha . . . .  c h a . , ,  p r z e r w a l i  in n i .
W i e l k i e  m ia s ta ,  j a k  w ie lk ie  k r a j e ,  m a j ą  s w o j e  życ ie ,  r o d z ą  

się,  n a b i e r a j ą  m ł o d z i e ń c z e j  s i ły ,  p r z e c h o d z ą  d o  w ie k u  d o j r z a ­
łego ,  r o z u m u  i p o w a g i ,  n a r e s z c i e  s t a r z e j ą  się,  ku  g r o b o w i  c h y ­

l ą  i g i n ą  na kon iec .  W a ż n ą  j e s t  n i e z m i e r n i e  rzeczą  w u m y ś l e  
c z ł o w i e k a ,  a b y  s o b i e  w y r o b i ł ,  p o j ą ł  i u m i a ł  czuć  len p r z e ­
b i e g  i c h  życ ia .  W i e l e  w t e d y  o d s ł o n i  m u  się p r z e s z ł y c h  rz e c z y
1 b ę d z i e  m ó g ł  p e w n ą ,  j a k b y  p r o r o c z ą  m y ś l ą ,  z a j r z e ć  i w

p r z y s z ł o ś ć  d z i e j ó w .
N a r o d y  E u r o p y  k o l e j n o  j e d e n  po  d r u g i m  w y s t ę p o w a ł y  

lia w i d o w n i ą  życia.  J e d n e  j u z  d a w n o  p o m a r ł y ,  s k e le ty  ich  
t y l k o  n i e p o g r z e b i o n e  z os ta ły ;  i n n e  k u  g r o b o w i  się c h y l ą ,  i n ­
ne w m ł o d z i e ń c z e j  w z r a s t a j ą  - si le  a n i e k tó re  j e s z c z e  z k o ­

l e b k i  n ie  w s t a ł y  i c h o d z i e  n ie  u m i e j ą .  J a k  w  p r z y r o d z i e  
j e d n a k  nie g i n ą  p i e r w i a s t k i  s k ł a d o w e  c i a ł  u s t r o j o w y c h  ( o r ­
g a n i c z n y c h )  t y l k o  się na  c h w i l ę , ,  p o z b a w i o n e  ż y w o t n e j  h a r ­
m o n i i ,  ż y w o t n e j  s i ły  k t ó r a  j e  ł ą c z y ł a ,  o d  s ieb ie  r o z p r a s z a j ą ,  
a b y  się z n o w u  spoić ,  z ł ą c z y ć  i ż y c i e m  z a k w i t n ą ć ,  t a k  r ó w n i e  
to d a j e  się s p o s t r z e g a ć  i w życ iu  c a ł y c h  s p o ł e c z e ń s t w  l u d z k i c h .  

W  n a t u r z e  te s a m e  p i e r w i a s t k i  n a  n o w o  z ł ą c z o n e  z a c z y n a j ą  życ  
p o w t ó r n i e  i w n a s t ę p s t w i e  rzeczy  l u i k a k r o c  r a z y  a z  p ók i  ś w i a ­

ta  s tan ie .  T a k  i s p o ł e c z e ń s t w a  c a łe  wzię te ,  r o z m a i ł e m  m i a n e m



83 O-

krain i narodów wznaw iają po ki łkakroć swe żywotne działali)* 
istnienie. Czas t rwania  jednego człowieka jes t  czasem zby* 
krótkim,  j e s t  j edną  chwilą  w porównaniu z długością prze'  
biegu życia narodów aby się temu własnemi oczami p r z y j r z y j  
T r z e b a  myślą i okiem rzucie w dzieje a tam dopiero ujrzeć 
to j asno  można. — Ta in  trzeba szukać rozpoznawczych  zna* 
mion wieku  i z tąd wyprowadzać  wnioski.

Miasta również mają  swe życie — i również jak ludzie 
pojedynczo i zb iorowo uważani,  w ed ług  swych sił żywotnych 
dłużej  lub  krócej żyją.  R z y m ,  Weneci ja  . G e n u a ,  niektóre 
miasta I lo l landyi  —  wiele miast naszych,  da najświętniejsz® 
p rzyk ła dy  urodzenia się, wzrostu,  męzkości, zgrzybiałego wie­
ku i z g o n u — H a m b u r g  b y ł  w młodzieńczej  wieku sile wte- 
dy,  gdy  stał  na czele miast Hanzeatyckich — później,  aż do 
dzisiejszych czasów żył  męzkim wiekiem, nie zdolny ni do 
w ielk ic h olbrzy mich przedsięwzięć,  ni do nagłego upadku ,  ho 
nazby t  wiele ma doświadczenia , c h y b a  żeby go j ak i  apoplek- 
tyczny cios ugodził .

Jego położenie jes t  jednein z tych szczęśliwych s iedzib,  na 
k t ó ry c h  ła two nowego poczerpnąc może życia i na nowo się 
odrodzić  —  odżyć,  zakwitnąć —  i znowu upaść i znowu się 
podnieść, bo go podsyci  intellektualnośc, przedsiębiorczość pó ł ­
nocnych nieiniec, które tylko co, po raz pierwszy od początków' 
świata,  wychodzą na widownią życia i kwitnąc, żyć będą  ro­
zumem i siłą.

U nas są miasta.....
Bez wyboczeń towarzyszu!  —  z agadną ł  j eden.  T w o ­

j e  opowiadania  b ę d ą  nie logiczne jeźli  się j ednego przedmio ­
tu t rzymać nie będziesz, aż póki go nie wyczerpnicsz.

M a g d eb u rg , L ip s k , F r a n k fo r t  n a d  M enem  i H a m b u rg  są 
miasta,które w swojej  zewnętrznej  postaci na jba rdz ie j  postać 
daw nych  miast niemieckich zachowały. — D e r  breile fF e g  
w  M agdeburgu .  — D ie  F a h r  strasse  we Frankfurcie ,  środkowa 
część miasta w Lipsku; Iieichen s trasse  w H a m b u r g u  — mają
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*larą, poważną, ciężką postać — brzegi i odnogi tych miast 
'•lodną, nową odziały się suknią. — Gdy wylądowawszy W przy­
stani Hamburga szedłem i zapuszczałem się w jego ciasne 
P°gięte u lice— pojrżałem na domy co stare pamiętają czasy*
^  których każde wyższe piętro o łokieć naprzód ku ulicy 
Wystaje i dziwną budową, przeciwną prawom podstaw i pira­
mid, coraz wyżej obszerniejszym są zakreślone obrębem. Do 
takich domów należą jeszcze spiczaste wysokie dachy. Gdzie 
Niegdzie pomiędzy temi gmachami przegląda dom angielskim 
r,v,ożna powiedzieć smakiem stawiony, bardzo przypominający 
Nietynkowane, nagie, o płaskich dachach gmachy L ondynu .— 
^bija jąc  hruk po ulicach H am burga coraz odmienne w mie­
ście można napotkać widoki, które się szczególniej mnożą 
"stąpiwszy na który-kolwiek z wysokich mostów łączących 
brzegi kanałów. — Punktem zaś środkowym w te'rn mieście, 
°koło którego wszystko krąży, jest D ziewicza ścieżka (Jung- 
terslieg) nad brzegiem jeziora A tsler:  rzędem stoją czelne gma-» 
cby i wiclluemi patrzą oknami, przy nich kamienna droga a 
bliżej ku brzegowi szeroka alea z lip i kasztanów, pod kto- 
r yeh cieniem Hamhiirczycy ulubionej używać zwykli przechadz­
ki. — T a  strona Hamburga, również jak  strona od poitu, są 
Najbardziej malownicze.

Na jeziorze Alster pływ ają przy brzegu dwa pawilony*. 
j®den Szwajcarskim, drugi A lstersk im  się zowie, w nich 
Najlepsze chłodniki, przekąski, wyborna wieczorem muzyka a 
c° najważniejsza— ogromna liczba czasopisinów w różnych ję ­
tk a c h .

Tam  główne ognisko gawęd politycznych, tego umysło*’ 
VTego żywiołu w północnych nieinczech. Tam  przewidują 
pierwej upadek lub wzniesienie się nowego Ministerium tran -  
®Nzkiego, tam przeczuwają, co często się sprawdza, jakie pra

przejdzie, jakie upadnie w parlamencie Wielkiej Brytanii.
Z pomiędzy kościołów I gmachów stanowiących ozdobę 

H am burga, na czele być godzien kościół Ś*° Mikołaja. Z j * ^
4
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wi« ży, muzyka dzwonów kilkanaście razy dziennie, smętną dźwię­
czącą melodją napełnia przestrzeń całą po nad Hamburgiem. 
Gdyin przechodził o zmroku w pobliżu tej świątyni i usły­
szał muzykę dzwonów, mimowolnie się wstrzymałem, wytęży­
łem słuch i czucie na tc powolnie spadkowo po sobie nastę­
pujące tony, słabiejącem brzmieniem łączące się wzajemnie, 
skąd powstawała harmonijna całość. Jakaż skrucha p rze j­
mował aduszę!— zdawało się że to jest dźw ięk wyszły na jaw  
z grobu przeszłos'ci i drżącein brzmieniem upomina dzisiejsze 
plemiona aby lepszemi były, że ich życie jak  jeden dźwięk 
przebrzmi i rozproszy się w otchłani czasu.

Wieża kościoła S g0 Michała wyniosła, okazała, z niej cu­
dny widok na okolicę, w czasie dnia pogodnego sięga aż do 
inorza, ginie w jego niezmierzonej przestrzeni.

Iiościół S s° P io tra  wybiega swroją smukłą wieżycą ku obło­
kom , z podstawy osfrokręgowej wznosi się ona coraz wyżej, 
coraz wysmuklejsza i ko ń c z y  się u góry punkcikiem. Wiele 
jest również publicznych gmachów celującyeh pięknością klas ■ 
sycznej budowy. Nowa B ursa  dzwigniona nakładem obywa­
teli małej Rzeczypospolitej Flamburgskiej okazuje je j dostat­
ki i chęci; jeszcze nie jest ukończoną zupełnie, rusztowania 
jednak otaczające j ą ,  już  zdięte i w całe'j przedstawia się oko- 
tałości. Johanneum  główna szkoła obywatelska (a O bywate­
lem zowie się każdy mieszkaniec najuboższy i najbogatszy); 
zam przyszłe pokolenie czerpie ze źródła nauki. Zasady cno­
ty i najczystszej moralności są tam, ile słyszałem, na głównym 
miane c e lu — bo przyszły obywatel, na którego zasadach i 
pojęciach, może polegać będzie cała dobra wiara (kredyt) 
jaką  się miasto rodzinne szczyci, nieraz pomyślności dostatek 
rodzin, które w jego ręce polecą całe swoje mienie, nie mo­
że być do połowy ugruntowanym w cnocie, nauce, ludzkości. 
R a łu s i i B a n k  mają poważną, odwieczną postać.

Zycie społeczne kwitnie w H am burgu. N apływ  cudzo­
ziemców z różnych k ra in ,  uprzejmość, swobodna wesołość
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mieszkańców, uprzyjemniają towarzyskie chwile. W edług  
'nnie nic bardziej obrazowego, nic nie daje tyle powodu do 
rzucenia myślą w serca i głowy ludzkie, jak  zebranie się 
^  jednein miejscu rozlicznych nieznanych ludzi,  którzy raz 
*'ę przypadkiem w jeduein kole znajdą i za chwilę, po świę­
cie rozlecą, lak, że się drugi raz w życiu może i nie zbliżą
w swych drogach.

Jadalne komnaty obszernych domów gościnnych Ilam - 
W g s k ie h  nastręczają po wielekroć sposobność' podobnego ro­
dzaju umysłowych przyjemności — Gdyśmy się zeszli, ja  
obrałem sobie miejsce, skądbytn na całą długość'stołu mógł 
rzucie' okiem i uchem. Muszę też wam przeczytaj obrazo­
wość takiego towarzystwa, które mi raz szczególniej dało po­
wód do niektórych uwag.

Zgodzili się na to towarzysze — wyszukałem więc jeden 
* moich zeszytów i czytałem iin następny ustęp.

. . . .R o z l e g ł a  jada ln ia  napełniła się w jednej chwili — 
nigdy może ludzie nie byli punktualniejsi jak w pilnowaniu 
°bjadowej godziny, zajęli miejsca przy długim stole i znajo­
mi i nieznajomi niemieckim zwyczajem powitali się wzajemnie. 
Usiadłszy w końcu stołu rzuciłem okiem na dw a szeregi, wi­
dłami i nożami zbrojne, z zapałem biorące się do dzieła-----

Gdy pierwsze uczucie potrzeby pożywienia uspokojonem 
*‘«eco zostało — pojrzeli po sobie przybysze jakby  dopiero za- 
Pytując gdzie i jak  się z n a jd u ją ? - U c ię te  zapytania i uwagi 
kyły wstępem do powszeehnej gawędy, która chorem gwar* 
‘*ym zabrzmiała. — Szczególniej na przeciwnym krańcu stoli' 
ś c ię ta  toczyła się walka o wyborach \ m itingach  nowego An­
gielskiego parlamentu. Jeden za Lordem Russel g łosu je— m - 
»y Palmerstona chce utrzymać gwałtem u steru —  trzeci ły- 
8y> z dużemi niebieskiemi oczami oprawionemi w złote oui- 
b»ry dowodzi, że S ir  Robert P te l  musi być obranym  naczel­
n y m  m inistrem , że na ten raz Tory  odniosą niezawodne 
*Wycięztwo.
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Przy mnie po lewej stronie mam dobraną trójkę godną 
pędzla malarza. — Środkowy Jegomość prawnik,  ciągle tytu­
łowany J le rr  D octor  jest  lo istny typ niemca — ciało jego 
i członki prawic bez ruchu — lecz za to język w bezustan­
nej pracy — nic nie słychać jak brzęk nożów i jego jedne-  
tonną,  Bóg wie o czcm gadaninę,  przerwaną niekiedy kilku 
śmiechami, z łaski ja kby  rzuconemi na zapłatę płaskiego do­
wcipu. Gawędząc,  ciągle dolewa z własnej butelki kielichy 
dwóch sąsiadów — którzy na ten raz zupełnie zdaje się jemu 
oddani  — ku niemu nachyleni ,  najczęściej nad jego zwrota­
mi się unoszą. — Jeden z nich, bliższy mój sąsiad dość jeszcze 
młody ,  szczupły, z w in n y — lecz juz  z burakowym w dół po­
ciągniętym noskiem, ciągle mu b a s u j e — bo też mu prawnik 
ciągle dolewa kielicha — Po drugiej  stronie inna postać, wy­
soka, znędzniona, z zapadłym po środku nosem, z długiemi 
jak  widła zębami,  cała ku środkowej figurze nachylona,  jak 
widać ze wstążeczki u guzika, postać to dawnego wojskowego 
podobno z austryackiej służby, —- lecz już trochę zgarbaciał,  
musiał dawno opuścić prostujące się szeregi. — Pół-uśiniechein 
i pobłyskiem kłów sterczących, uinizga się do butelki zbyt 
hojnego sąsiada prawnika.  — Ci trzej tak sobie oddani ,  że
zdaje się iż zapomnieli, zaparli się siebie i świata............  To
darmozjady! — Obróćmy oczy na prawo:

Dobroduszna Niemka siedzi między córką i synkiem; ma­
łemu mazgajowi ciągle dogadza.  —  Dwudziesto ki lko- letnią  
pannicę musztruje wzrokiem i uciętym słówkiem, bo leż ki l­
ku kawalerów obok siedzi. — Panna się prostuje — rumieni. 
Mama jej  sztućce zdjęła z talerza i położyła na boku a ser­
wetę na kolana.

»Przestań,  przestań,  zawołał jeden z grona, cóż nas mogą 
[obchodzić te dzieciństwa, czyż ich eodzień nic widzimy d o ­
syć, żeby jeszcze czas trwonić na słuchania ich złego opisu. 
Czyliżeś nic lepszego nie widział w H amburgu!  «

No! pozwól mu niech ju s  skończy. —



P rz e p ra sz a m  W a s ,  aleście m i p rz e r w a l i  w na j lep szem  m ie j ­
scu. T a  d ra m m a ty c zn a  M a tk a  z synkiem  i córką, typ  wie u 
m atek , synków  i c ó r e k , d a ły  m i p o w ó d  żem ta rg n ąw szy  m« w  
b ro d ę ,  o b u d z i ł  m yśl  m o ję  a b y  się zas tanow iła  choc  raz  p ie r ­
wszy w życiu j a k  też to p o t rz e b a  w y ch o w y w ać  dzieci 11

C h a  ch a  c h a !  to śmieszna, m ło d z ik  bez d o św iad czen ia  

w tej m ierze. P r z e r w a ł  j e d e n  żonaty , Ojciec: dw u-in ies ię  
synka —  m n ieb y  j u ż  w y p a d a ło  p rę d z e j  n a d  tein się z 
wic: n a p is a łb y m  coś przecie  b a rd z ie j  em pirycznego .

B y / m o ż e !  nie p r z e c z ę - -  A U  - I *  *  £
steśmy świeższego d o św iad czen ia  W tój rzeczy J
tak d a w n o  b y li  dziećm i. -  D o św iad c zy l iśm y  na nas s a m y c h ,  
na tow arzyszach  m ło d o śc i  ch o w an y eh  w n aszy ch  oczac . 
D a le j ,  w idzie liśm y ja k  oni w y c h o d z i l i  na sw .a  , j a  ^

cie p ierw sze  k ro k i  i p ie rw sze  g łu p s tw a  rob i  i ,  y ! cd
jem n em i po w ie rn ik am i.  — A często nie je  i n  s^ a r  
B ogiem  sw y ch  w y ch o w y  waczy, a  s iebie p rzy sze  »» J 
i dośw iadczen ia  że lazną  w o lą  n a p r a w ia ł .  -  >
go w y c h o w a ł  b a te m ,  g ro ź b ą  —  n p rzed zen .cn .  P " ! “ ,  j  , - 
k td rv  nie u m ia ł  w y b a d a d  sk łonnośc i  serca  . u m y s łu  m ło d z  en 
c „ I  s ł a w i ł  p r z e d  lu d źm i:  -  P a t r z c ie !  oto j a  w y ćw iczy łem  
tego m ło d z ień ca ,  on  z m o je j  w y sz e d ł  szko ły ,  nas  a. u jem

mnie -  j a m  m istrz! -  A g d y  -  za rzu can o  ze 
n y c h  w y s z ły e h  z r ą k  je g o  p o g m ę ło  w . ,
wszyci, z a raz  s tąp ien iach  -  w y m a w ia ł  się. l o  m e  j  
ich w ino , pom yślc ie  sob ie  że g d y  b a t  m c  m e l e g  
zrob ię ,  e ó i  im  p o r ,d z i ś  m og ło?  w ierzcie  „ u ,  j a  m am  d o sw m d - 
e z e n ie   j a  w as  „c zy ś  b ę d ę ,  j a k  m ło d z iez  d o  św ia ta  .p o so

bić —  ia m  m is trz1.   . »
_ _  Kto w ic  m o ż e b y  n a m  w y p a d ł o  k o r z y s t a ć ,  r a c z e j  z t -

d ó w  tego m is trza  i sku tków  ja k ie  one s p r a w i ły ,  am zel.  z J - 

go nauk i .  , , , , - ,
Miejcie jednak chwi l?  c ie rp liw ośc i;  p o s łu ch a jc ie  u w a g ,
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nu same przyszły i dobywały z g łę b i  duszy, gdym 8;ę zasfana 
wiał nad ową matką z synkiem i córką. — J esl to | } l[so za.
rys ogolny — kiedy będzie czas poteinu, opracuję lepiej len 
przedmiot.

—  Gdyby Ojciec powodował się rozumną miłością dla 
dziecka— tej istoty w której się od rodz i,  — gdyby wycho­
wujący człowiek cudze dzieci, miał na pamięci źc w nich Je- 

jż y  zaród przyszłej następnej społeczności, która w sile roz­
kwitnie, wtedy gdy on zgrzybiały ku grobowi chylió się bę- 

* J dzie, i może do niej o pomoc dla siebie, d la  swej rodziny 
wyciągnie rękę — wychowanie szłoby innym trybem . Lecz 
większa liczba Ojców kocha swe dzieci instynktem tylko. — 
Większa liczba wychowujących je , czyni to z chwilowej po- 
trzeby —  nie bacząc ni na ludzkość', ni na późniejsze swe 
chwile. Największa zda mi się zachodzi trudność' wychowu­
jąc  dzieci, w wynalezieniu środka między słabością dla nich 
i surowością. Jak  bowiem pieszczota zbyteczna daje pęd na­
miętnościom mogącym przekroczyć' kiedyś wszystkie granice, 
tak znowu surowość tępi umysł, odbiera swobodę myśli i 
woli, rodzi bojaźliwość, przewrotność. Człowiek w niej w y­
chowanym zawsze będzie się czuł innemu uległym, w sobie 
me poczuje samodzielności, nie będzie zdolnym do silnych 
przedsięwzięć. T rzeba  więc w prowadzeniu dzieci być ł a ­
godnym lecz stałym. T rzeba  im dać uczuć swą miłość, oni 
odpowiedzą wzajemną.........................................

II.
Upłynęło ośin miesięcy od owego czasu, z,wiedziłem wie­

le nieznanych krain i wracając do rodzinnej ziemi znalazłem 
się w Warszawie. — Było to zeszłej niedzieli po południu , 
skwarno, gorąco. Wziąłem książkę, książka zdaje się gorąca 
J ciężka; wziąłem pióro, pióro po papierze wlecze się leniwo, 
ja k b y  znużone. Po  głowie wije się myśl niespokojna i  do-

i
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za p y la n i em  »jak  się t am  m a ją :  P a n i  S .  P a n  J .  po  zdję* 
J J  katarakcie.  A nuż w oku zapalenie  powstanie?  A n u ż . . . «

reszcz p rz e sze d ł  w z d ł u ż  gr z b ie tu .  B ą d ź  n a m  miłos 'c iw Bo-
Ź t * ^  T

aa  o p e r o w a ł e m ,  T y  całe  dzi e ło  zw ró ć  na  d r o g ę  zd rowia!  
P0»iyśJałem jak  n iegd yś  B r a t  J a k ó b  s ł y n n y  ope ra to r .

W t e m  z t rzaskiem ro z w a r ły ,  się rozleciały się d rz w i ,  w p a d ł  
•jegomość m ł o d y  jeszcze,  w idać  że nie d a w n o  w g o rą ce j  w o -  

/le k ą p a n y  — s t u k n ą ł  g r u b y m  k u t y m  ki j em o ziemię i za ­
wołał ;  H a m b u r g !  W ł ó c z y s z  się! a tu t r z e b a  na s t ęp n y  n u m e r
składać .

■— Z a r a z  s i adam ,  w n e t  przepiszę.
I r . . .  d o t ą d  tys iąc,  mi lion razy p r zep i saćby  można:  j a k  

,l<e b ęd z ie  za god zinę  to ci n i g d y  wie rzyć  nie będę .
—  Ależ bo. . . ,  m i a rk u j  się muszę  mieć p r z y n a j m n ie j  dw ie  go.  

dżiny cz a su ,  i p o d a ł e m  m u  rękę .  — Ale j a k ż e ż !  z a w o ł a ł  j e ­
l c z e  g n i e w n y . - Z a  d w ie  godz iny  n i e z a w o d n i e . —  No! parnię-  
*aj- I  ro z p o g o d z i ł a  się zmarszcz ona  t w a r z  j e g o ,  uśmiech  po- 
P °d  wąsein p rz el ec ia ł  i zacząwszy od  w yr azu :  S ł u c h a j  ! o p o ­
w ia d a ł  mi wesołą  l i te ra c ką  d y k t e r y j k ę  P r z y s z e d ł  jeszcze F P ło . 
dzio  śmiech i g a w ę d a  —  minęły  d w i e  g o d z in y ,  j a k b y  nożem
fceiął.

Spo jr ze l i śm y  na zegarki ,  b y ł a  s iód ma.  —  Idźcież  w y  sc -  
kie, rz ek łem ,  muszę  o H a m b u r g u  napisać .

E j  co tam rzek ł  len!,  s a m ,  k tóry  mi  p ie rw e j  p r z y g a n i a ł ,  
,,apiszesz j u t r o ,  a dziś  c h o d ź  lepiej  ze m n ą  n a  m i ły  w ie-
c*ór d o  s z a n o w n y ch  L .................. , tam w ro zmow ie  r o z r y w k a
* p o ży tk iem ,  wyjdziesz  z b a r d z i e j  r o z ja śn io ną  m j ś l ą .  M nie  
ł,,e t r z e b a  b y ł o  m ó w i ć  d w a  razy,  szl iśmy w i ę c — wieczór  u- 
k iegł  j a k  j e d n a  ur ocza  ch w il a .  — A g d y ś m y  sobie roz s tania  
Podal i  ręce,  cz łowiek ten,  s tary  g ł o w ą  a  m ł o d y  t w a r z ą ,  k t ó r y  
*na n a d e m n ą  w ie lką  j a k ą ś  w ł a d z ę ,  r o zk aza ł  m i :  » B r o ń  cię
Boże a b y ś  dziś  z a sn ą ł  ni in H a m b u r g  ukończysz!« — S ł u c h a m  
go -— s i a d a m  i piszę d a le j  , p r z e d  pó łnocą ,  b u d o w a  H am bur - i  
£a u k o ń c z o n ą  b y ć  musi :! . . .
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Rzuciwszy badaw czą , in js ią  na okropne w ypadk i  i ciosy 
jak ie  uderza ją  w ludzkość, m ożnaby mimo całej siły przeko­
nania uwierzyć w przeznaczenie. D la  czego się ło i to stało? 
A! bo stać się musiało —  a że się s tać musiało najlepszym 
dow odem  je s t :  że się stało. T ak  byw a  w historyi cierpień 
pojedynczych lu d z i ,  tak w klęskach całych społeczeństw i na­
rodów. M ała  nieraz przyczyna b y w a ła  dostateczną do sp ra ­
wienia ogromu złego. H a m b u rg  takiej uległ klęsce, doświad* 
czył na sobie tej p raw dy .

P ią teg o  M a ja  b. r .  o godzinie d rug ie j  po północy powstał 
i pożar w domu jednego  stolarza p rzy  D eichstrusse  w stronie

H a m b u rg a  bliżej od portu  będące j .  —  Usiłowania tak wzo­
row o urządzonej straży ogniowej, iż praw ie bezprzykładnem  
b y ło  zdarzenie iżby dw a  dom y obok siebie stojące się spali­
ły  —  w tej nieszczęsnej chwili zdaw ały  się bezskuteczne, — 
YY iatr bowiein d ą ł  silny od połudn iow ej strony. —  .Możeby 
się jed n ak  ugaszenie lepiej powiodło, gd y b y  się b y ł  nie za­
j ą ł  gm ach służący za sk ład  spirytusu i innych  pa lnych  ma- 
ter ja łów . —- W te d y  ło ogień w je d n e j  chwili wzrósł do w u l­
kanicznego ogrom u, rzucał gorejące kłęby na przyległe gm a­
chy i sk łady , tak że wkrótce cała D eichsłrasse  i sąsiednie 
ulice, zajęte pożarem, w yobrażały  jed n o  jak b y  morze ognia.

Nie dość jed n e j  przyczyny. D w a  sprzeczne żywioły ogień 
i  woda, tą razą zdaw ało  się że się spiknęły d la  zniszczenia 
tego kwitnącego bogactwem miasta. G dy  bowiem ogień po­
żera ł  jego  gm achy i sk łady  —  woda się opóźniała w swoim 
przystępie od morza, kana ły  przerzynające  H a m b u rg  w ró ­
żnych  stronach b y ły  j a k b y  wyschłe.

L udzie  ra tu jący  swoje życie i mienie innego chwycili się 
środka, ogień ogniem niszczyć u s iłow ali,  zak łada li  prochowe 
miny pod  gm achy, mające się stać n iechybną pastw ą p ło­
mienia —  aby go zamorzyć ja k  smoka b rakiem  pożywienia- 
Próżne usiłowania! Peżerczy żywioł mocniejszy n ad  wątłe  si­
ły  ludzkie.
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J ego dnia zgorzało kilka całych ulic, wiele najpierwszycli 
S ta c h ó w  miasta, Siara Bursa  i Bórsenlialle, Ratusz, Bank i 
kościół Mikołajski z owym słynnym organem dzwonów. — 
Rzecz dziwna,  dzwony te odegrały same sobie grobową me- 
lodiję! — G dy pożar zajął sąsiednie kościołowi gmachy —  a 
"'leża jeszcze nietkniętą stała, dzwony zaczęły wydawać żało- 
sne, niewiązane, dzikie dźwięki. — O! może wtedy raz pierwszy 
s*lnie przemówiły do serc kupieckich, —  raz ostatni jakby  
uP°minając ich przed skonaniem! — Wkrótce bowiem p ło ­
myk wężem wzbiegł na wieżę— rozżarzył się; wątła wybu- 
Juła w swym wzroście wieża, jak  wątły wybuja ły  człowiek 
11 *e długo mogła się niszczącym wpływom opierać, pochyliła 
S1ę, runęła na ziemię, skonała. Bo czemże jest  skon jeźl i nie 
0staleczne'in zniszczeniem?

— Dzień piąty maja jest również dniem zgonu Napoleona.
— W  poranku szóstego maja brzask dzienny zdawał się 

Walczyć z łuną pożaru; dzień odsłaniał  okropne sceny pomie­
szania, rozpaczy. — Ludzie odbiegali swych siedzib tracąc 
W' nich całe mienie, unosili życie droższe nad wszystkie skar- 
by. — Bo skarb zniszczony wrócić się może. — A żyje się 
>'az tylko — któż powróci życie?

Od Elby w poprzek H amburga  szedł pożar ku jezioru 
Alster, niszcząc, pochłaniając wszystko w swej drodze.  No­
wa bursa dnia lego ocalała nadludzkićm poświęceniem się 
pożarnej straży — ognisty wieniec opasał j ą  dokoła jak  Boa 
swoję zdobycz, coraz ją  sciskał, —— bódł  jadów item żądłem, 
* nie mogąc pokonać pełzł dalej — dalej pożerał . . . .  Ni go 
szerokie kanały (Fleet) przecinające H am burg  w różnych kie­
runkach zatrzymać mogły. Nieprzezornoić zatruła w nich wo­
dę; z sąsiednich bowiem składów Rumu, spirytusu i t ranu  wy­
tacza no beczki, rzucano je  do wody.— Beczki pękały, spiry­
tus i t ran  jako lżejsze pływały na powierzchni wody,  zaję­
ły się ogniem. Pas ognia poszedł wzdłuz kanałów po wo­
dzie i przenosił pożar w inne części miasta, z kanałów nie za-
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jętych pożarem czerpano tę zatrutą wodę i używano jej  do 
gaszenia pożaru i przeciwnego doznano skutku; ogień się b a r ­
dziej podniecił.

O pierwszej z południa grzmiały działa, walące w gruzy 
bliższe ognia domy, aby przerwać mu drogę: czcze usiłowa­
nia! W ia t r  dął  silny, pożar szerzył się dalej i ogarnął naj­
wspanialsze domy przy Dziewiczej ścieżce położone, i zniszczył 
je  ze szczętem.

Jezioro Alster nie położyło zapory. Dwa pawilony Szw a j­
carski i A lslersk i spłonęły na sainein jeziorze. Ztąd ogień 
rzucił się w prawo i przez dwa dni  następne niszczył w tym 
kierunku przestrzeń miasta i nie zatrzymał się az u jego krań­
ców, gdzie już nic więcej do niszczenia nie było.

Taki to okropny obraz klęski jaka  dotknęła Hamburg! 
Gmachy czterdziestu i dziewięciu ulic legły w gruzy. 'Trzy­
dzieści tysięcy mieszkańców zostało bez przytułku, po większej 
części, straciwszy całe swe mienie. —  Przeszło na sto milio­
nów talarów podają straty wynikłe z pożaru. — Wielkie klę­
ski porażające każde serce przestrachem, wywołują też współ­
czucie wr ludziach. Były tego silne dowody; narody,  miasta i 
ludzie wyprzedzały się w szlachetnym zawodzie niesienia po­
mocy. Na pierwszą wiadomość klęski K ró l p ru sk i przesłał 
pomoc wojskową, pożywienie i 5000 sztuk luidorów (27,500 
talarów), M agistra t M iasta Berlina  10,000 talarów, znaczną 
liczbę odzienia i pościeli. — R eprezentacyjna Izba H anno- 
wersha głosowała o 100,000 talarów i przyjęciu tego wniosku 
trzy tylko głosy były przeciwne. F ra n h fo r lsk i Senat gło­
sował 100,000 złotych reńskich (400,000 złp.) na wsparcie 
bratniego miasta. Mnogie Niemieckie i zagraniczne stolice i 
grody  rozpoczęły składki w tym celu. Przewyższył jednak 
wszystkich w swym darze jeden mieszkaniec Hamburga,  któ­
ry również znaczne z innemi poniósł straty. Był  to Salom on  
Heine  Bankier Hainburgski.  Ten złożył w darze dla dot ­
kniętych klęską współ-zieinian summę 300,000 marków (oko-
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1° miliona zip.). Tc jednak liczne i ogromne składki nie 
zdołały i w trzeciej części nagrodzie strat poniesionych.

Ktoby opisem naszym, pokrótce skreślonym, zadowolonym 
n 'e b y ł  i chciał po szczegółach poznać okropności czterecb 
dni pożaru, odsyłamy go do dwóch dziełek wybornie napisa­
nych przez naocznych tego nieszczęścia świadków. Jedno jest 
P«d  n a z w ą .  D er  B ra n d  von H am burg im  Jahre 18+Q vom  
‘*l' n bin 8‘ " 1M a j— jiusjtiihr liche D arslellung von Christei n. 
H a m b u r g  1842. drugie: D er B ra n d  von Jlam burg  Geschil- 
dert von einem u4ugenzeugennebst einem P lane.. Leipzig- 1842.

L udwik  Chodkowski.

51?
P IŚ M IE N N IC T W A  POLSKIEGO, ILL1RYJSKIEG0, ANGIEL­

SKIEGO, FRANCUSKIEGO i NIEM IECKIEGO.

Wyszło w Krakowie dzieło Professora Bibliografii i Bi­
bliotekarza Józefa Muczkowskiego, p. n: M ieszkania i p o s tę ­
powanie uczniów K rakow skich w wiekach daw niejszych , z ry ­
ciną i dewizą: J  dam  dzieło ich w p ra w d zie . Obszerny p rze ­
gląd, umieścimy później w piśmie naszem.

J. I. Kraszewski napisał szkic obyczajów wołyńskich, p.

n: N asze dzisiaj.
Nadszedł do Warszawy z Krakowa wydany tam przez 

Doktorów i Prof. M ajera i Skobla niemiecko-polski Słownik

wyrazów lekarskich.
Ludw ik Galiński we Lwowie, w ydał po niemiecku: Opis
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Statystyczno-topogrąficzny G alicyi i  Lodom eryi; a po polsku  
napisał dzieło w tymże samym przedmiocie (jal; o tern da­
wniej w Przeglądzie  naszym donosiliśmy), niemieckiego na 
pozór  nazwiska, Pohl Wincenty.

W yszły  z druku: Rocznik (czw arty)  W ydzia łu  lekarskie­
go w Uniwersytecie Jagiellońskim (w Krakowie) i Pamiętnik 
Warszawskiego Towarzystwa lekarskiego.

W  W ilnie u Zawadzkich wydrukowano: Szkolę wyrobu 
domowego cukru z buraków, p. J .  Bartoszewicza, Obywatela 
Powiatu Dubieriskiego (na W ołyniu). Ks. Moszyński Rektor 
Pijarów Lubieszowskich napisał obszerny tego dzieła rozbiór 
w ostatnim Tygodniku Petersburskim (Nr. 49 i 50).

W ed łu g  listów z Z agrab ia , donosimy iż księgotłocznie 
pobratymcze są w takim ruchu teraz, w jakim  nie tylko od­
da wna, ale nigdy nawet nie by ły . IIKryjczykowie, tak jak  
Czesi, Iiroac i,  Scrby  i t. d. mnóstwo, dzieł teraz wydają. 
Zwracająe się do pierw szych , powtarzamy wiadomość nastę­
pną: Kilka wychodzi nowych pism  ezasawychr w ty eh liczbie 
D ziennik gospodarski i Iioło (O statniego  wyszły dopiero dw a 
zeszyty>

Ważniejsze książki, świeżo wyszłe, są: Zbiór p ieśn i ojczy­
stych  »(Piesmarica; Piesme domorodne)« przez D. R. i L. W . 
Ciernie i R óże , pieśni i różne myśli p.. L ud . Wukalinowicza. 
Siedm  Synów  powieść przez Zemlje’go. P iszczałka cudowna 
».(Czudnowale d ip le j j  Zeszyt 1. przez W ład .  Zorea. G ram • 
m atyha I lly ry jska  »(Słownica illirska)« przez Berlicza. S ło ­
wnik niemiecko -  illy ry jsk i »(Riecznik niemaczko -  illirskie).« 
Wkrótce zostaną wydane: Ilis to r ija  kra ju  styryjskiego, z prze­
glądem szczegółowyin Sławonii przez Krempla ; (dzieło dla 
ludu  a więc w jego narzeczu, b. j .  w prostem styryjsko-slo- 
wenskiem,—  Pot-żyje Jana F a r  oskiego. » (Piesmotwori).« —
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Jeogra f i j a  k r a jó w  i l l i ry j s k i ch  p rz ez  D i a g u t i n a  S i l j a  
szyt p ierw szy  B a jek  Dori te j a .  i t. d .  i t .  d .

P ro fe sso r  W i l s o n  w y d a ł  szczegółowy opis s tarożytności  . 
monet  Afg ani s tanu,  a l b o  racze j  opisanie okol icy ezącej mi 
dzy J n d y ą  i Persyj ‘ą, p o d  nazwą :  A r i a n a  a n t ig u a . 4 
cy w i l i z a c j i  greckiej  rzucone za czasów A lek sa n d ra  ie « e B̂ t 
p oni ew aż dosięgły  i samej  n a w e t  J n d y i ,  prze to  p r a c a  m n i e j -  
sza P ro fe sso ra  W i l s o n a  z a w ie ra  wiele b o g a t y c h  z io  e y 
cych sie w yjaś ni en ia  c iekawych kwe sty j ,  k tó re  się w.ązą  ze 
w s p o m n io n y m  fak tem  hi s tory!  W s c h o d u .  W ię k s z a  częsc s a-  
roz ytnoś c i  i monet  op i san y ch  w dziele nczonego P r o  esoia ,  y 
ł a  z e b ra n a  p rzez  M a s s o n a ,  k tó ry  p o t r a f i i ł  skorzystać  z 
w y p a d k u ,  j a k i  mu się n a d a r z y ł  i o b e j r z a ł  pomni  a  znajome 
w  Angl i i  p od  im ieniem szc zy tó w  a fg a n is la n s k ic h .  ą  o « ą *  
gte kam ienne b u d y n k i ,  z k o p u łam i  w kształcie p o M . r z o w ,  
Wznoszone na  n i ek tó ry ch  w z g ó rzac h  czyli  sz tucznyc n r  « 
nach.  M asson  d o b y ł  z i ch  w n ę t r z a  m nós tw o  s t a ro ż y tn o ś ć ,  
N a jw ażn ie j s ze m i  j e d n a k  są mone ty ,  a lbow iem  o znacza ją  ep 
kę wzniesienia tych  b u d y n k ó w  i są  d o w o d e m ,  ze en u a j  y 
p o d  w ł a d z ą  k ró ló w ,  k tó rzy  l u b o  nie pocho dz i l i  od  G r e k ó w , ,  
j e d n a k  ich g o d ł a  i j ę zy k a  u ży w a l i  d o  oznaczenia monet .  Z a ­
kończeniem n a d e r  w ażn ie j  r o z p r a w y  uczonoscią nacec iowa  j  
jes t  w niosek  P ro f .  W i l s o n a ,  iż s z c z y ty  a fg a m s la n s k ie  z a j ą  
się b y ć  g ro b o w i s k a m i  os tatn iego B u d d y  i i e  n iektóre  z nic 
b u d o w a n e  b y ły  j u ż  po erze ch rz eśc i j ańsk ie j .  Au to r  mc o g r a n i ­
czył  się s am em  j e n o  opisaniem m o n e t ;  ow szem s t a ra ł  się 
w istocie n aw e t  wiele z d z ia ł a ł  u j ęc iem ich  w p e w n y  p o rz ą

chrono logiczny,  , i i ;
W  dz iew ię tn a s ty m  tomie  zupe łn ego  zb io ru  p ism p y

sty znamieni t ego  B e n l h a m a  ,  z a w ie r a  się j e g o  Z y c m i y s ,  po 
napisem:  »,Memoirs of  B en th am .«  O p r ó c z  w iadom ośc i  zycio.
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pisowych, mieszczą się tu także własne pamiętniki Benthama 
i korrespondencye jego ze znamienitszymi spółcześnikami.

Ukazała się także nader wielka ilość romansów. Niektóre 
z nich nawet,  na tylnie upiększone głośnemi imionami , ale 
niestety! żaden nie zasługuje na takie względy, jakietni po­
wszechność zwykła je  obarczać. Kuper w swoich »Two ad* 
miralsn nader jest  rozwlekłym, jak  to mu się często wyda­
rza, a tu jeszcze, jak na nieszczęście, zajmujące szczegóły nie 
wynagradzają rozwlekłości, jak to miało miejsce w dawniejszych 
jego tworach.  Natrafić jednak można na sceny m orskie , wy- 
krywające niepospolitą rękę wprawnego i znakomitego Mi­
strza, a w ogólności nawet «D w aj Adm irałow ie*  mogą w yżej 
być kładzionymi niż »Ileidenm auer*  i «E ve  E ffin g h a m *  te­
goż Autora.

Nowy romans mistriss Trollop: . ,T h e  TVard o j  Thorpe  
Co/nbcn także nowych nie wplecie wawrzynów do rozgłośne­
go wianka jej  s ławy. Zresztą — nie odważamy się wyrzec 
stanowczego wyroku, na zasadzie niezupełnie bezstrouych g ło ­
sów dziennikarskich.

Do liczby najbardziej  chwalonych utworów poetycznych , 
należą: u f  erses, by a poor m a n » nieznanego autora. Niektóre 
ustępy tchną prawdziwie duchem wordswortowskim; w in­
nych znowu przebija się smutek,  a wszystkie są znamieniem 
samoistnego, niepospolitego talentu.

O T *

Rnsseau Saint Hillaire, który kilka lat zajmował się pracą 
nad dziejami Hiszpanii, skończył już swe dzieło. Autor dzieli 
historyję półwyspu pirenejskiego na czfe'ry główne okresy. 
Nie mówimy uic o dwóch pierwszych okresach, a szczegól­
niej o druyim , gdzie jest mowa o wpływach szlachetczyzny na 
obrady krajowe. Prad»iwie draminatycznie zajmować książ­
ka poczyna dopiero od trzeciego ( Arabskiego) okresu. Da-
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wniejsi hailacze dziejów , opisując Hiszpan,ję  Pot  ̂ w ład ztw em  
Saraceńskiem, poświęcali zw ylde  treść g łów ną, rzeczom p o d ­
rzędniejszym. W b r e w  zasadom zdrow ej lo g ik i ,  praw ili  o
" ie lk i e j  d z ie rżaw ie  A r a b ó w  w z g lę d n ie  ty lko  do  są s iedn ich  
Mocars tw ch rześc i jański ch .  I  pan  Rosseau  Sa in t -H i l a i r e ,  m ó ­
wiąc p r a w d ę  , zapuszcza  się n iekiedy w  ty m  wzg lę dz ie  do  
2*>j t  d r o b n y c h ,  nic n ieznaczących szc z eg ó łó w ,  ale też n ie­
mniej  w y p a d a  m u  o d d a ć  sp ra w ie d l iw o ś ć  należną,  iż niezapo- 
•ttniał b y n a j m n i e j  o rzeczy g łó w n e j .  Z d a j e  się iz z wie lką  
“ Wagą czyta ł  Autor  kroniki  m uzu łm ańsk ie :  o d d a n i e  re l ig i jnego,  
pol i tycznego, wojen ne go i h a n d l o w e g o  życia  A r a b ó w ,  p r a ­
wdz iwe i w y b o rn e :  w c z w a r t y m  tomie Autor  n a p r o z n o  opisuje  
Ustawy pow s ta łe  w roz l ic znych częściach H i szp an i i ,  w m ia rę  
uswobodzenia  się tego k r a j u  z pod  j a r z m a  M a u r ó w .  T u  się 
o d k r y w a  ca ła  wa lka  między d u c h e m  sainobytności  i przeci­
wnej je'j w ł a d z y ,  w a lk a  p o r z ą d k u  pol i tycznego z m unicypal­
nym, k tó ra  się jeszcze  d o t ą d  c iągnie w Hiszpani i . . . .

H istoire d ’ E spayne  p. C h a r l e s  R o m e y , nie j e s t  p o z b a ­
wiona w ła ś c iw e j  sobie war tości .  Autor  często się tn z a p u ­
szcza w r o z g m a t w a w y w a n i e  przeszłego s tu lec i a ,  za g łę b ia  się 
filozoficznie, co m u  nie tylko może niezupe łn ie  się u d a j e ,  ale 
jest  już  zapóźnem  na czasy obecne.

D eux ans en E spayne  et en P ortuga l etc.  p .  B a r o n a  
R em b o w sk ie g o :  powszechn ie  to dzie ło ,  w k a ż d y m  niem al  d z i en ­
niku,  spotyk a się z same'mi j e n o  p o ch w a łam i .  S ą  to p isma 
Autora  d o  bl iskich  s w y c h  z na jo m ych ,  z rozl icznych mias t  H i ­
szpanii ;  —  ożywiona ro zm o w a  cz ło w ie k a  r o z s ą d n e g o ,  k t ó r y  
p r a g n ą ł  wszystko widzieć ,  słyszeć i opowiedzieć .  N a jw a ź n ie j -  
szą p rz e sz k o d ą  do rozszerzenia się h a n d l u  i p rz em y s łu  w opi­
sy w an y m  k ra ju ,  uw a ża  Autor  p rz em y can ia  towaró w. . . .

P a n  L a c r e t e l i e ,  znany z pisin s w o i c h ,  d a w n ie j  ż o ł n i e r z ,  
późnie j  pub l i cys ta  i h i s to ry k ,  w y d a ł  dzie ło,  w które in  o p o w i a ­
danie  j e s t  p ro w a d z o n e  z n iepospol i tą  pros to tą ,  p ięk no tą  i ż y w o ­
ścią s t y l u ,  a co n a j w i ę k s z a ,  iż się tu  z a w i e r a j ą  takie r zeczy
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i szczegóły o czasach przezeń opisywanych, jakich w żadnym 
niemal dziejopisie znaleść nie można. Ty tu ł  dzieła tego jest: 
,, Uioc annces </’ epreuves pendant la revolution .“

Hymny Kallimacha, niedawno wyszły dobrze przełożone 
od Alfreda de Wailly.  Walka wie'rsza francnzkiego ze sta­
rożytnym greckim,  tak nierówna,  iż każdy postęp w tym ro­
dzaju ,  może się uważać za zjawisko ważne w podobnym 
Względzie.

V*
Heinrich,  b. Profesor Uniwersytetu, uskutecznił nowe wy­

danie Juvenalisa , które sprawiedliwie na się zwraca uwagę 
biologów. Wspomniony Professor (w Bonn) poświęcił wię­
kszą część życia swego na dokonanie tej pracy, i dopiero po 
skonie jego pokazało się, jak bogate, wielkie i nowe materija- 
ły  zebrał dla objaśnienia wybranego przez się autora.

Księgarz Kónig,  znany w Niemczech z wydawania San- 
skrytów, przydał  jeszcze jedną  do nich pracę Profcssora F r .  
Spiegel (jak już o tein donosiliśmy w tedy , skoro tylko ni­
niejsze dzieło się ukazało; patrz sir. 80.) pod napisem: Kam- 
inura. Przypisy,  a raczej objaśnienia i przekład są pa łaci­
nie uskutecznione. Gdybyśmy śród grona naszych literatów, 
oglądali zasłużonego Skoiochoda Majewskiego,  wnetbyśiny,  
jeśli nie tłumaczenie na język Polski, to przynajmniej rozbiór 
tego ważnego ujrzeli dzieła u nas.

Doktor Lepsius, mianowany Profes. Archeologii w un iwer ­
sytecie berlińskim, przysposabia do druku nader ważne dzie.o 
o starożytnościach egipskich.

Nowa Ilistorya  Państw a rzymskiego, do panowania K on­
stantyna Wielkiego przez jednego z professorów Uniwersyte­
tu w Getyndze w ydana ,  objaśnia szczególniej dzieje tej mi­
nionej wielkości, pod względem administracyi i urządzenia 
politycznego.

Tłumacz Kalderona i innych bądź hiszpańskich, bądź też 
włoskich klassyków, Doktor Grys umarł  r. b. w Hamburgu.  
Zapewne musiało się po nim zostać, jak po każdym praco­
witym Niemcu, wiele przekładów, które wyjdą w zbiorze p o ­
śm iertnym .

Jedną  z najbardziej  zajmujących ksiąg dzisiejszą powsze­
chność berlińską jest: »Preussen, seine Verfassung, seine Ver> 
waltung,  sein verhiillniss zuin Deutschland.« 11. S k .


